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G Ł O S  
A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  
i SP R A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

Adw. Dr. ADOLF LIEBESKIND.

W p ływ  zm ia n y  stosunków  na tre ść  
z o b o w ią z a n ia .

i.
P roblem  ujęty  w tem acie w ykazuje w swym  historycznym  roz­

w oju  i w procesie tw orzenia się p raw a bogatą  przeszłość, k tó rą  oce­
nić m ożna z dw óch punk tów  w idzenia. A lbo  b ad ać  będziem y in te­
resujące nas zagadnienie z punk tu  w idzenia tzw. „B egriffsjurispru- 
d en z” , korzystając z jej arsenału  teoretycznych konstrukcyj, k tó re  
znalazły  w yraz w ju dyka tu rze  w ojennej i pow ojennej, o ile ona 
usiłow ała rozw iązać kw estję  w aloryzacji św iadczeń pieniężnych ze 
w zględu na dew aluację  p ien iądza i niem ożliw ość u trzym ania o b o ­
w iązku zap ła ty  pieniężnej w edług nom inalnej w artości. A lbo  też 
w rozw ażaniach naszych na pierw szy p lan  w ysuniem y m om ent 
eksperym entalny , s tara jąc  się uchwycić te przesłanki natu ry  społecz­
nej, gospodarczej i etycznej, k tórem i k ierow ał się ustaw odaw ca, 
uw ażając, że one pow inny zadecydow ać o takiej a nie innej re d a k ­
cji dotyczących przepisów , czerpiących swe uzasadnienie z ra tio  le­
gis, idącej w parze z p rak ty k ą  życiow ą, z po trzebam i o b ro tu  i z usus 
forensis. —  To, co jest p łynne w życiu i stanow i p rzedm io t teo ­
retycznej dyskusji, —  krzepnie pow oli w form ie orzeczeń sądow ych 
i ich m otyw ów , ażeby stać się następnie  m aterja łem  ustaw odaw ­
czym  i drogow skazem  polityki legislacyjnej w jej poszukiw aniu 
m ożliw ie najlepszego rozw iązania pew nych zagadnień, k tó re  się od ­
pow iedzi ze strony  ustaw odaw cy dom agają . T ak  w łaśnie m iała się 
rzecz, z koniecznością uw zględnienia w pływ u, jak i w yw rzeć m oże 
zm iana stosunków  na zobow iązanie. Już to  kon trahenci radzili so­
bie, w prow adzając  do  treści um ów  m niej lub więcej szczęśliwie z re ­
dagow ane zastrzeżenia, k tó re  m iały ich bronić  przed szkodliw em i 
dl. reści um ów  i obustronnych  interesów  stron  n iespodziankam i —  
pr: . k ładów  m ogą dostarczyć tzw. klauzule zlotow e lub dolarow e



—  226

spo tykane tak  często p rzed  ukazaniem  się R ozporządzen ia  o w ie­
rzytelnościach w  w alu tach  zagranicznych z dn ia  12. VI. 1934 Dz. 
U. R. P. Nr. 59, poz. 5 0 9 ; już też przy in terp re tacji um ów  stoso­
w ano  teorje , k tó re  po jaw iały  się w  literaturze praw niczej i w orzecz­
nictwie, przyczem  w ym ienić należy tzw. clausula rebus sic stant.bus, 
naukę W indscheida o „V o ra u sse tz u n g ', konstrukcję  rozw iniętą 
w orzecznictw ie austrjack iem  i niem ieckiem  o niem ożliw ości św iad­
czenia, o raz francuską teo rję  „ th eo rie  de rim p rev is io n ” . D odajm y 
do  tego zasady  słuszności i uczciwości w obrocie, dob rych  obycza­
jów , tezę o konieczności p rzestrzegania rów now artości czyli ekw i­
w alen tu  św iadczeń w zajem nych, w zgląd na  niesłuszne i n iepom ier­
ne w zbogacenie —  a będziem y mieli w zarysie cały ten m aterja! 
h istoryczny i eksperym enta lny  a zarazem  pojęciow y i dogm atycz­
ny, k tó ry  m iał p rzed  sobą ustaw odaw ca polski, redagu jąc  art. 269. 
K odeksu zobow iązań. A rty k u ł ten opiew a:

„ G d y b y  z pow odu  nadzw yczajnych  w ypadków , jak o  to : 
w ojny, zarazy, zupełnego n ieurodzaju  i innych klęsk żyw ioło­
wych, św iadczenie by ło  po łączone z nadm iernem i trudnościa­
mi lub groziło  jed n e j ze stron  rażącą stra tą , czego strony nie 
m ogły przew idzieć przy zaw arciu um owy, Sąd może, jeżeli 
uzna to  za konieczne w edług zasad dob re j w iary, p o  ro zw a­
żeniu interesów  obu stron, oznaczyć sposób w ykonania, w y­
sokość św iadczenia lub naw et rozw iązać um ow ę” .

Zrozum ienie tego artyku łu  w ym aga zapoznania  się p rzy n a j­
m niej w  ram ach ogólnych z całym  tym  do robk iem  myśli p raw n i­
czej, k tó ra  stanow i p o d b u d o w ę  tego doniosłego przepisu, a to  tem - 
b ardziej, że da je  on ogrom ną w ładzę  w ręce Sądu i pozw ala mu 
uw zględnić w d ro d ze  elastycznej w ykładni naw et okoliczności przez 
strony  przy zaw arciu um ow y nieprzew idziane. O  tem , czy p o żąd a ­
ną jest rzeczą podw ażać zasadę nienaruszalności um ów  przy porno 
cy art. 269  czy też innych przepisów  konkretnych  w Kod. zobow ią 
zań um ieszczonych, będzie m ow a poniżej.

II.
Rozw inięta przez praw ników  w łoskich w średniow ieczu na 

tle nauki p raw a rzym skiego „ c l a u s u l a  r e b u s  s i c  s t a n -  
t i b  u s” uchodziła za dorozum ianą przesłankę, tow arzyszącą każdej 
um owie, a m iała na celu zgodnie z zasadam i a e q u i e t  b o n i  
dostosow ać treść um ow y do  zm ienionych w arunków , o ile one 
zaistniały po  pow staniu  stosunku obligacyjnego. Jeżeli uległy zm ia­
nie okoliczności, k tórem i kierow ały  się strony  przy zaw arciu um o­
wy, to  w ów czas przy pom ocy pow ołanej klauzuli sędzia pow inien 
by ł ocenić w pływ  tej zm iany na treść zobow iązania. S tanow isko to 
prow adziło  nieraz d o  daleko  posuniętej w  sw obodzie oceny sędziow ­
skiej i d la tego  kondyfikacje  w ieku X V lll-g o , a także późniejszy 
kodeks cyw ilny N apoleona, kodeksy  cywilne austrjacki i niem iecki 
n iechętnie p a trzą  na klazulę rebus sic stantibus, nie p rzy jm ują  jej
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ja k o  zasady ogólnej, a w kodeksie cywilnym  austrjack im  odbiciem  
jej ty lko  są § § 9 0 1  i 936 .

W i n d s c h e i d  sform ułow ał sw ą naukę o „ V  o r a u s- 
s e t  z u n g ” w połow ie 19. stulecia, tłum acząc ją  jak o  d o rozu ­
m ianą przesłankę, k tó rą  kierują się strony  przy zaw arciu 
um ow y, aczkolw iek nie podnoszą  jej do  znaczenia w arunku. Np. 
A  sp rzed a je  sw ojem u sąsiadow i B konia, a ten  jest p rzekonany, 
że koń  jest zdrów . S trony  uw ażają tę  okoliczność za niew ątpliw ą, 
bo  g d yby  by ło  inaczej, toby  um ow a nie przyszła do  skutku. G dyby  
nie to  przypuszczenie czy założenie— ,,V oraussetzung” ,— strony  nie 
by łyby  pow zięły woli, k tó rą  ujęły w e form ę p raw n ą  k o n trak tu  k u p ­
na-sprzedaży. W indscheid  uw aża „za łożen ie” za accidentale  negotii, 
zbliżone d o  w arunku, aczkolw iek nieujaw nione, a będ ące  subjek- 
tyw nem  w yobrażeniem  o isto tnym  stanie rzeczy. Z dan iem  P r z y -  
b y ł o w s k i e g o  („ W p ły w  zm iany stosunków  na zobow iązania” 
„C lausula rebus sic stan tibus” -—- jej renesans w dobie  w spółcze­
snej” w „P rzeg lądzie  praw a i adm in istracji” 1926) —  nauka W ind- 
scheida osiąga w części te sam e skutki, jak ie  realizow ano zapom ocą 
clausuli r. s. st. i jest ona k on tynuacją  pew nej g rupy  teoryj, k tó re  
usiłow ały (g łów nie w  X V III w ieku) w cisnąć regułę claus. r. s. st. 
w  bardzie j sprecyzow ane ram y, zakreślone przy  pom ocy po jęć ce­
lu czy pobudk i, tow arzyszących ośw iadczeniu woli.

D o pew nego stopnia zbliża się d o  W indscheida —  O  e r t- 
m a n n ze swą nauką o G e s c h a f t s g r u n d l a g e ” czyli 
„podstaw ie  in teresu” , w k tórej w idzi p rzedstaw ienie lub w y o b ra­
żenie stron o pew nych okolicznościach, m ających  znaczenie decy ­
du jące  dla pow zięcia woli stron. S koro te okoliczności od p ad n ą , 
o d p ad a  tem sam em  podstaw a ak tu  p raw nego i strony m ogą d o m a­
gać się jego uchylenia. 1 ą d rogą  więc dochodzi O ertm ann  do  sal­
w ow ania clausuli r. s. st.

W  literaturze i judykatu rze  austrjackiej p rzedw ojennej nie 
uznaw ano ogólnej zasady, k tó raby  pozw alała  posługiw ać się clau- 
sulą r. s. st. Posługiw ano się raczej in terp re tacją  woli stron, m ó ­
w iono o dorozum ianej claus. r. s. st., lub pow oływ ano się na n i e ­
m o ż l i w o ś ć  ś w i a d c z e n i a ,  przyczem  po jaw iło  się o d ­
różnienie niem ożliwości w rozum ieniu p rzedm iotow em  i niem ożli­
wości podm io tow ej, k tó rą  E h r e n z w e i g  określa jak o  „ ...e in  
Fali des U nverm ógens, d. h. die in persónlichen V erhaltn issen  des 
Schuldners begriindete  U nm óglichkeit d er L e is tu n g "). (System  des 
ósterr. allgem . P rivatrech ts —  D as R echt d er Schuldverhaltn isse 
1920, str. 3 2 3 ) . Po jaw ia się pojęcie „nieosiągalności” —  U  n e r- 
s c h w i n g l i c h k e i t  oder U n ? u m u t b a r k e i t  d e r  
L e i s t u n g ,  k tó ra  częściowo zw alnia d łużnika od obow iązku 
św iadczenia, poniew aż zachodząca w danym  p rzy p ad k u  „szczegól­
na trudność” w ym agałaby  zby t w ielkich ofiar od  dłużnika, a by łaby  
sprzeczna z dorozum ianą wolą - iron i z dobrem i obyczajam i (E h ren ­
zweig 1. c. str. 3 2 8 ) . M am y u zapow iedź późniejszej teo rji„ ru in y ” 
przed  k tó rą  trzeba bronić ’i >iika, i teorji ekw iw alentu czyli rów ­
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now artości św iadczeń. W spom nieć w tem  m iejscu w y p ad a  o § 1052 
kod . cyw. austr., do  k tó rego  now ela trzecia w prow adziła  przepis, 
że d łużnik  zobow iązany  do  w cześniejszego św iadczenia, m oże o d ­
m ów ić sw ego św iadczenia aż do  w ykonania  lub zabezpieczenia 
św iadczenia w zajem nego, jeżeli ono jest zagrożone przez złe s to ­
sunki m ają tk o w e strony  drugiej, k tó re  nie m usiały być dłużnikow i 
znane w czasie zaw arcia um ow y. P unk tem  w yjścia d la  tego p rze­
pisu by ło  orzeczenie p lenarne  Sądu  N ajw yższego w  W iedniu  z dnia 
14 listopada 1911 Nr. 5 6 0 /1 0  p ra e s ./G l. U. Neue Folgę Nr. 5637, 
księga ju d y k a tó w  Nr. 195) ,  k tó re  p rzy jęło  następu jącą  zasadę 
p ra w n ą :

„ W er aus einem  entgeltlichen V ertrag e  zu einer V orlei- 
stung verp flich te t ist, kann  sie bis zur B ew irkung ocłer Sicher- 
stęllung d er G egenleistung verw eigern, w enn d er A nspruch  
a u f . le tz tere  durch  die schlechten V erm ógensverhaltn isse  des 
an d eren  1 eiles g e fah rd e t ist und  dem  V orleistungspflichtigen 
diese G efah rd u n g  im  Z eitpunk te  des A bschlusses w eder be- 
k an n t w ar noch bei A nw endung  gehóriger S orgfalt h a tte  be- 
k an n t sein m iissen und aus den  den  V ertragsabschluss begłei- 
ten d en  U m standen  nicht erhellt, dass die V erb ind lichkeit zur 
V orleistung  unabhang ig  vom  V erm ogensstande des G egen- 
k on trah en ten  iibernom m en w u rd e” .

W  orzeczeniu tem  uw zględnia rów nież Sąd N ajw yższy clausu- 
lam  rebus sic stantibus, określając ją  jako  zasadę, „ d e r  Satz, d er in 
d er E rw agung gipfelt, dass jed e r V ertrag  un ter d e r stillschweigen- 
den  A b red e  getro ffen  ist, dass er seine K raft verliert, w enn nach 
dem  G eschaftsabschlusse U m stande ein treten , bei dereń  V oraussicht 
d e r V e rtrag  nicht geschlossen w orden  w are ’. Jed n ak że  nie p rzy j­
m uje Sąd N ajw yższy klauzuli r sic st. jak o  zasady ogólnej i p o d ­
kreśla, że p raw o austrjack ie  stosuje tę  zasadę w yraźnie jedynie  
w  odniesieniu do  um ow y przygotow aw czej z § 9 3 6  k. cyw. a. A n a ­
logiczny przepis zna jdu jem y  w art. 216  § 1 kodeksu  zobow iązań: 
„K to  zobow iązał się do w cześniejszego św iadczenia, m oże w strzy­
m ać się ze swem  św iadczeniem  aż do  spełnienia lub zabezpieczenia 
św iadczenia w zajem nego, jeżeli spełnienie w zajem nego św iadczenia 
jest w ątpliw e w obec złego stanu m ają tkow ego  drugiej s trony” .

T ak  więc orzecznictw o austrj. już p rzed  w ojną  rozw iązyw ało 
in teresu jące nas zagadnienia, licząc się w tym  zakresie z p ostu la ­
tam i kó ł handlow ych i przem ysłow ych, k tó re  rep rezen tow ały  w y­
m agania  życia gospodarczego, przyczem  S ąd  N ajw yższy w W ied ­
niu nie w ahał się w yjść poza ram y obow iązujących przepisów , uw a­
żając, że w łaśnie w tych p rzypadkach  uw ydatn ia  się najlepiej „d ie  
B edeutung d er G esetzes —  und R echtsanalogie’’ i „d ie  Rechtsfin- 
dung  des R ichters gem ass § 7 A  B G  B ". ■—- W  om aw ianem  orze­
czeniu poruszył Sąd N ajw yższy rów nież kw estję  przyrzeczenia k re­
dy tu  „K red itzusage” , przew idując m ożliw ość odm ów ienia pożyczki 
przez w ierzyciela, jeżeli w m iędzyczasie pogorszyły się stosunki m a­
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ją tk o w e dłużnika. Nie m ożna bow iem  narazić w ierzyciela na tak  
w ielkie ryzyko całkow itej u tra ty  p retensji, poniew aż byłoby  to  ,,ge- 
gen v o rgedach ten  Sinn kies G eschaftes” . R ozw ażania te  znalazły 
swój w yraz w K odeksie zobow iązań, w ty tule o pożyczce art. 4 3 2  
§ 1 kod. zob.

W  orzecznictw ie niem ieckiem  utrw aliła się zasad a , że skutki 
p raw ne zm iany stosunkpw  należy oceniać w edług §§ 157 i 2 4 2  k.c. 
niem. przy  uw zględnieniu zasad do b re j w iary i zw yczajów  obro tu  
z tem , że kon trahen t, k tóry  zam ierza dom agać się rozw iązania 
um owy, pow inien zażądać n ap rzód  od sw ojego k o n trah en ta  zw ięk ­
szenia w zajem nego św iadczenia. W  ten  sposób  starano  się u trzy­
m ać rów now artość obustronnych św iadczeń i salw ow ać interesy obu 
stron, zapob iegając  niesłusznem u w zbogaceniu się jednej strony 
kosztem  drugiej.

S treszczając pow yższe w agi na te m a t ju d y k a tu ry  i lite ra tu ry  
austr. i niem ., stw ierdzam y, że w pływ  zm iany stosunków  na treść 
zobow iązania by ł w A ustrii i w N iem czech  p rz e d m io te m  żyw ej 
i ow ocnej dyskusji, k tó ra  rzuc iła  p o d w a lin y  p o d  p ó źn ie jsze  u s ta ­
w odaw cze uregulow anie p ro b lem u .

(C iąg  da ls z y  nastąpi) .

Adw. Dr. DOROŻYŃSKI.

D rożyzna i u tru d n ia c ie  obrotu  p ra w n e g o .
Stanow isko, jakie nowy, obecny R ząd  p rogram ow o zajął 

w spraw ach gospodarczych Państw a i ludności, —  pozw ala a naw et 
każe przypuszczać, że R ząd ten zajm ie się rów nież dw om a p ro b le ­
m am i, pozostającem i w zw iązku ze sy tuacją  gospodarczą i koniecz­
nością jej sanacji, a m ianow icie spraw ą drożyzny, o b ro tu  p raw n e­
go i u trudniania, a naw et uniem ożliw ienia ludności pom ocy p raw ­
nej i obrony  odnośnie w ym iaru spraw iedliw ości w naszem  sądow nic­
twie.

Ju rysdykcja  cywilna i w ym iar praw a i spraw iedliw ości w za­
kresie p raw a pryw atnego , stały  się ostatn io  w prost n iedostępnem i 
d la  szerokich w arstw  społecznych spow odu swej drożyzny, a te już 
dziś nieliczne sfery ludności, k tó re  m aterja ln ie  i finansow o są jesz­
cze w stanie szukać spraw iedliw ości w Sądach  państw ow ych, nie­
stety  odstrasza drożyzna sam ego postępow ania , t. j. procesu cyw il­
nego.

W  istocie niestosunkow e, w prost olbrzym ie op łaty  za o rzeka­
nie w spraw ach cywilnych skutkow o un iedostępn iają , a raczej unie­
m ożliw iają zainteresow anym  udaw anie się do  Sądów  po  w ym iar 
p raw a i spraw iedliw ości i to  tak  dalece, że przy całym  objektyw izm ie 
i w yrozum iałości d la in teresów  fiskalnych, —  nie m ożna obronić się 
p rzed  sugestyw nenr w rażeniem , że obecnie obow iązujące op łaty  
sądow e m iały chyba na celu m ożliw e ograniczenie szukania porno-
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cy i ochrony w Sądach  Państw ow ych, a w skutkach sprowadzały 
ten dziś pow szechnie znany, ano rm alny  stan, że w  spraw ach cyw il­
nych, spow odu zbyt wysokich op ła t istotnie m ało  k to  jest w  stanie 
udaw ać się do  S ądu  i że orzecznictw o cywilne ilościowo z red u k o ­
w ało  się do  m inim um .

N adm ierne o p ła ty  w pisow e i doręczeniow e spow odow ały  też, 
że strony  zain teresow ane, m iasto p o d d aw ać  sw oje spraw y, nieraz 
d la  ich by tu  i egzystencji b a rd zo  doniosłe, —  p o d  orzecznictw o są­
dow e, sam e a lbo  przez arb itrów  spraw y tak ie  za łatw iają, a lbo  też 
pozostaw iają  je  niezałatw ione, a czynią to  ze sw oją szkodą i przy 
zrzeczeniu się najisto tn iejszych swoich p raw  m ajątkow ych, b o  nie 
są w  m ożności łożyć gotów kow o i to  zgóry  na te, tak  znaczne i nie- 
stosunkow e opłaty , każdorazow o w  każdej zosobna instancji.

Jeżeli zaś strona  procesow a zdobędzie  się już na to, że p rze j­
dzie znacznym  sum ptem  przez dw ie instancje i chce dostać się do 
trzeciej, to  tu  znow u poza  o p ła tą  w pisow ą i doręczeniow ą, sp o ty ­
ka  się z now ą w pła tą , tj. j. kaucją , k tó ra  najczęściej w obec noto- 
ry jnego  kryzysu i ogólnego zubożenia —- stanow i d la  niej i je j n a j­
żyw otniejszych in teresów  życiowych, d la  o b ro tu  p raw nego ---- z a ­
p o rę  w zdobyciu  ju d ykatu  Sądu  N ajw yższego jako  najw yższej M a­
gistra tu ry  sądow ej.

Rzecz dziw na, w całym  szeregu p rac  naukow ych i krytycznych 
zastanaw iano  się i dziś jeszcze się zastanaw iają  nad  teore tyczną stru ­
k tu rą  kaucji kasacyjnej. N atom iast praw ie nikt d o tąd  nie rozw ażył 
kw estji, w jak im  celu insty tucję tę w prow adzono  i na jakiej p łasz­
czyźnie interesów  publicznych, a zwłaszcza ludnościow ych leży jej 
uzasadnienie i uspraw iedliw ienie.

Zycie codzienne byw a spraw dzianem  zasadności i celowości 
poczynań  i ak tów  ustaw odaw czych. Szare życie dnia, dośw iadcze­
nie życiowe w ykazuje bez reszty, że kaucja  ta  jest taksam o bezza­
sadna, ja k  nieuzasadnionem i i szkodiiw em i okazały  się w  p ra k ty ­
ce niepom iernie w ysokie o p ła ty  za w pisy i doręczenia  sądow e. 
W szystkie one, sposzczególna i razem  u trudn ia ją  społeczeństw u 
szukanie spraw iedliw ości cywilnej w Sądach  państw ow ych, unie­
m ożliw iają d ostęp  d o  nich, a ten  ca łokształt stosunków  i w aru n ­
ków  w pływ a końcow o b ard zo  ujem nie na ob ró t i bezpieczeństw o 
praw ne, przyczem  ty lko naw iasow o w spom inam y, że tak  nadm ier- 
nem i op ła tam i opancerzony  i obw arow any  proces uywilny, jego 
d rożyzna do  reszty d o b ija  adw o k atu rę  i czyni ją  bezrobo tną .

Z jaw iskiem  w tórnem  tej drożyzny  naszego procesu cyw ilnego 
jest kw estja  t. zw. „zupełnego ubóstwa” . O no z ustaw y m a zwolnić 
od  wyż nakreślonych nadm iernych  św iadczeń i op ła t przy dochodze­
niu i obronie  praw a cywilnego.

O gólnem  i zupełnie logicznem  jest p rzekonanie, że człow iek 
zupełnie ubogi, a zatem  bez m ają tk u  i bez dochodu, jałm użnik, sk a ­
zany na pom oc i opiekę instytucji d o b ra  publicznego, nie m oże p o ­
siadać i m ieć spornych spraw  m ajątkow ych. N ędzarz, żebrak , do 
w ró t sądow ych o spraw iedliw ość nie kołata.
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Jeśli zaś w yjątkow o tak  zw any ubogi m a spraw ę cyw ilno-pro- 
cesow ą, to w iadom o w śród  jak ich  trudności zdobyw a on zaśw iad­
czenie swego ubóstw a u w ładz  adm inistracy jnych . O kólniki w  tym  
kierunku robią sw oje. G d y  zaś taki ubogi zdobędzie  już takie za­
św iadczenie, to  S ądy  dop iero  teraz  rozw ażają kw estję  p rzyznaw a­
nia m u praw a ubogich, a rozw ażania te  kończą się w  olbrzym iej w ię­
kszości w ypadków  postanow ieniem  odm ow nem . D ow odem  tego: 
kroniki i ak ta  naszych Sądów . Na tem  tle pow sta je  swoisty p rzew ód 
środków  praw nych spow odu odm ow y praw a ubogich. S tatystycz­
nie m ożna tw ierdzić, że 5 0 %  cyw ilistycznej ju d y k atu ry  ob raca  się 
w  ostatn im  czasie koło  tej kw estji zupełnego ubóstw a, przyznania  
lub odm ow y p raw a ubogich na  jego  zasadzie.

Sąd N ajw yższy ostatn io  bez przerw y orzeka o praw ie ubó ­
stwa, kw estji op łat, k tó re  to  orzecznictw o rów nie dob rze  spocząć- 
b y  m ogło w  ręku i zakresie dośw iadczonego sekretarza sądow ego, 
zwłaszcza, gdy  m yślą przew odnią i w ytyczną d la  naszego w ym iaru 
spraw iedliw ości stały  się ostatn io  jedyn ie  m iarodajnem i w skaźniki 
oszczędności, odciążenia S ądów  zw łaszcza wyższych Instancyj, oraz 
rosnące p o trzeby  S karbu  Państw a.

W brew  tym  założeniom  i tak  po ję te j celowości, n iep o trzeb ­
nie za jm uje się ju d y k a tu rę  i Sąd N ajw yższy orzecznictw em , d la  
k tó rego  m iarodajnem i i dostatecznie odpow iedniem i by łyby  czyn­
niki niższorzędne.

Z ap raw d ę d la  drożyzny i u trudnień  naszego procesu cyw ilne­
go  tru d n o  znaleźć uspraw iedliw ienie. Postaw ienie sądow nictw a cy­
w ilnego na jedne j linji i na rów ni z m onopo lam i skarbow em i i to  
jedyn ie  p o d  k ątem  fiskalizm u jest niew łaściw e i szkodliw e. S ądow ­
nictw o bow iem  nie pow inno  daw ać dochodów  d la  innych reso r­
tów  państw ow ych. W ystarczy, jeżeli będzie sam ow ystarczalne, a b y ­
ło b y  takiem  naw et przy  w ydajnej obniżce opłat.

Postaw ienie orzecznictw a w system ie w ym iaru  p raw a i spraw ie­
dliw ości, zatem  w  skali spełn ienia obow iązków  P aństw a w obec lu d ­
ności jedyn ie  na zasadzie ,,d o  ut des” , nie jest zgodne z zadaniam i 
now oczesnego Państw a w  zakresie pieczy p raw nej i udostępnien ia  
ludności o b ro tu  praw nego.

Jest w ym ogiem  społeczno-politycznym , nie odg radzać  spo łe­
czeństw a od sądow nictw a państw ow ego, raczej należy każdem u 
dochodzenie  i ob ronę praw  pryw atnych  um ożliw ić i ułatwić.

S tąd  zasadnem  jest żądanie, by  wszelkie o p ła ty  sądow e, zw ią­
zane z procesem  cyw ilnym  do  m inim um  obniżyć i bezw arunkow o 
znieść kaucję kasacji cyw ilno-procesow ej.

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się spraw a o p ła t w dziedzinie w y­
m iaru  spraw iedliw ości karnej. Podczas, gdy  w  postępow aniu  cywil- 
nem  chodzi o p raw a m ają tkow e, dochodzenie  takich praw , w zględ­
nie ob ronę przeciw  ich uroszczeniom , to  w postępow aniu  karnem  
d ecy d u je  się i orzeka w  spraw ach o znaczeniu i skutkach don iośle j­
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szych, bo przecież orzecznictw o karne dotyczy najw ażniejszych 
d ó b r  jedn o stk i i zw iązków . W  nich rozgryw ają  się spraw y czci, w ol­
ności i życia ludzkiego. W  takich zaś spraw ach, gdzie chodzi o p o d ­
staw ow e fundam en ty  ład u  i p o rząd k u  praw nego, o jednostkow e 
i zbiorow e bezpieczeństw o p raw ne, w ym iar praw a i spraw iedliw o­
ści jest zasadniczym  obow iązkiem  Państw a i jego  po tem u w łaści­
w ych organów . Z a tem  dostęp  do  S ądów  państw ow ych, uzyskanie 
ich opieki i pom ocy w zględnie ochrony tych dób r, k tó re  p raw o p u ­
bliczne, t. j. K odeks K arny  d ustaw y d o d a tk o w e  chronią i sankcjo ­
nują  -— winien być ludności bez żadnych  zastrzeżeń i to  w prost 
w interesie publicznym  um ożliw iony.

Postu la t ten  odnosi się do  w szystkich instancyj, pow ołanych  
do  sądzenia p rzestępstw . Tymczasem, —  jak to  stw ierdza ustaw o­
daw stw o ostatn ich  lat, po lityka  praw na odnośnie do  represji i pieczy 
karnej p rzy ję ła  założenia i podstaw y w prost fiskalne i to  na b a r­
dzo rozległym  odcinku  p rzestępstw  K odeksem  karnym  objętych.

Pierw szy po  tem u k rok  znajdu jem y  w sam ym  K odeksie K ar­
nym .

C ały szereg przestępstw , daw niej ściganych z urzędu, tzw. p u ­
blicznych przeistoczono na skargow o-pryw atne. I tak  uszkodzenie 
ciała (a rt. 237  § 1 i 2 ) ,  naruszenie nietykalności cielesnej (art. 
2 3 9 ) ,  najście na dom  (a rt. 2 5 2 ) ,  naruszenie tajem nicy  ko resp o n ­
dencji (a rt. 2 5 3 ) , zniesław ienie i obraza  (a rt. 255 i 2 5 6 ) , uszko­
dzenie cudzego m ienia (a rt. 2 6 3 )  i naruszenie cudzego d o b ra  nie- 
m aterja lnego  (a rt. 2 7 2 ) ,  w szystkie te niem al najczęstsze p rzestęp ­
stw a tego K odeksu ścigane byw ają  obecnie li ty lko  z oskarżenia p ry ­
w atnego.

P okrzyw dzony takiem  przestępstw em , chcąc dochodzić swej 
krzyw dy, musi p rzy w niesieniu spraw y do  S ądu  już się opłacać, bo 
inaczej S ąd  pozostaw ia jego  spraw ę bez biegu.

K odeks P ostępow ania  K arnego (a rt. 5 7 4 ) b ard zo  skrom nie 
i n iepozornie o p ła ty  te  nazyw a zaliczkam i. Zaliczki te  jed n ak  jak  
na dzisiejsze stosunki są b a rd zo  w ygórow ane, skoro w Sądzie G ro d z ­
kim  w ynoszą 20 zł., zaś w Sądzie O kręgow ym  50 zł., a są one 
ty lko  zaliczkam i, bo  S ąd  m oże zażądać  od strony  skarżącej z. oże­
nią odpow iednio  wyższych zaliczek.

Skutek  tych zaliczek jest ten, że człow iek biedny, a naw et nie­
zam ożny, nie m ogąc złożyć takiej zaliczki, a lbo  znosić musi k rzyw ­
dę sw oją (pobicie, zniesławienie, obrazę czci, uszkodzenie ciała) 
bez reakcji i rep resji sądow ej, a lbo  też sam em u na krzyw dy takie 
reagow ać, upraw iać i w ykonać sam osąd, co dzisiaj byw a na p o rz ą d ­
ku dziennym .

Jeśli pokrzyw dzony  przystępu je  do  postępow ania  karnego 
adhezy jn ie  jak o  pow ód cywilny, to  znow u i to  w  p rzy p ad k ach  n a ­
w et najcięższego pokrzyw dzenia  (ciężkie uszkodzenie ciała, z ab ó j­
stw o i t. p .) ,  musi uiszczać za w ym iar spraw iedliw ości op ła ty  p o ­
d ług zasad postępow ania  cyw ilnego (a rt. 575 k .p .k .) .  O p ła ty  te, 
jak  wyżej nadm ieniono, b ard zo  w ygórow ane uniem ożliw iają d o ch o ­



— 233 —

dzenie odszkodow ania i zadosyćuczynienia w  dzisiejszym  procesie 
karnym .

Nie inaczej m a się sp raw a z oskarżonym  z oskarżenia publicz­
nego  w  p rzy p ad k u  założenia kasacji od  w yroków  niższych instan- 
cyj. T u ta j znow u K. P .K . w prow adził kaucję  kasacy jno -karną  w  su­
m ie 100 zł., bez k tórej kasacji się nie p rzy jm uje  (a rt. 507  k .p .k .) .

Jest to  m oże najbardzie j chybiona i n ieuzasadniona insty tu­
cja  w całem  naszem  postępow aniu  karnem .

O skarżony  bez  kaucji tej zasadniczo nie m oże się dostać  do  
N ajw yższo-sądow ej Instancji, a w ięc poprzestać  musi on na  w y ro ­
kach niżśzo-sąd owych.

A  przecież w yroki sądow e w ogóle, a  w  szczególności w yroki 
i postanow ienia niższych Instancyj b y w ają  b łęd n e  i d la  ich rerrie- 
dury  ustaw a w łaśnie w prow adziła  III. Instancję, tj. Instancję k a ­
sacyjną Sądu N ajw yższego. Jeżeli zatem  tak a  Instancja istnieje 
i oskarżony m a p raw o do  niej złożyć kasację, to  należy m u ten 
śro d ek  p raw ny  umożliwić, a już w  żadnym  w yp ad k u  nie należy 
m u tej drogi p raw a ostatecznej we w ym iarze spraw iedliw ości karnej 
p rzez tak  w ygórow aną kaucję  kasacyjną u trudn iać  a raczej unie­
możliwiać.

' I tu  znow u stw orzono w entyl, g d yby  odskocznię od  założeń 
fiskalnych, t.j. p raw o ubogich w postępow aniu  karnem .

Praw o to jed n ak  jest tak  ograniczone i tak  ograniczenie byw a 
udzielanem , że właściwie sytuacji zain teresow anych w  niczem  nie 
zm ienia. U staw a w praw dzie  (a rt. 5 76 k .p .k .)  zw alnia od zaliczek 
i op ła t osoby, k tó rym  Sąd przyznał p raw o ubogich, Sądy  jed n ak  
p rzyznają  to  p raw o ty lko w p rzy p ad k u  zupełnego  ubóstw a stron 
i gdy  Sądy na podstaw ie zaśw iadczenia W ład z  publicznych o stanie 
m ają tkow ym  i dochodach  in teresow anego uznają  za stosow ne takie 
p raw o ubogich stronie przyznać.

I tu  p rak ty k a  sądow a w ykazuje w ielką w  tym  w zględzie a r­
bitralność, a w każdym  razie rozbieżność. S po tykam y się z w y p ad ­
kam i, że Sąd odm aw ia służącej p raw a ubogich m im o, iż zaśw iad­
czenie w ładzy publicznej w ykazuje, że pracow nica ta nie posiada 
żadnego  m ajatku , a cały jej dochód  m iesięczny z zasługi w ynosi
20 źł.

G dy  taka  pracow nica na kw otę tę  zdobyć się nie m oże, w  m il­
czeniu znosić musi niezaw inioną poniew ierkę, obrazę, a naw et usz­
kodzenie ciała, raz dlatego, że jest ubogą i zaliczki w zględnie o p ła ­
ty sądow ej złożyć nie jest w stanie, a następnie, że jej uszkodze­
nie cielesne nie skw alifikow ano jak o  ciężkie, więc jak o  p rzestęp ­
stw o ścigane z urzędu. Jest to  ty lko jed en  z w ielu przykładów .

W ystarczy on na określenie w arunków , w śród jakich spow odu 
w ysokich zaliczek i op ła t ludność w postępow aniu  karnem  m iewa 
dostęp  d o  S ądu  utrudniony , a naw et uniem ożliw iony. Skutkiem  te ­
go  W ytw arzają się stosunki szkodliw e w ręcz n ietylko d la  społeczeń­
stwa; ale naw et Państw a, w k tó rego  in teresie przedew szystkiem  le­
ży należyty w ym iar praw a i spraw iedliw ości karzącej.
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' D la te^ó też  ’ uzasadm bnem  jest żądan ie  znacznego óbriizćńia 
o p ła t i zaliczek w  postępow aniu  karnem  a także uchylenie oborwiąz-

j^k au c ji"kasacy jne j,''a -p o n ad tb  zasadnym  je s t-p o s tu la t,1 by  Są­
dy  'hasze  ’ liberaln ie i sk ru p u la tn ie1 trak tow ały  sp ra w ę ' przyznaw ania 
p raw a ubogich odpow iedn io  do 'rzeczyw isto śc i "i w ym ogów  zyfcja.

% *
N ie m niejszą bo lączką  naszego ob ro tu  p raw nego są taksy no- 

tarjalne. Co do  nich pan u je  pow szechne przekonanie, że społeczeń­
stw o obarczone jest tem i taksam i na rzecz nielicznych jednostek , 
m ianow anych  za rozm aite  zasługi notarjuszam i. Stw orzenie p rzy ­
m usu no ta rja ln eg o  dla, o b ro tu  nieruchom ościam i nie by ło  rzeczow o 
uspraw iedliw ione. Nie ■ było  w ypadku, by  ad w o k a t, sporządzający  
k o n trak t co d o  nieruchom ości naruszył p raw o h ipoteczne bątłz  
upraw nienia  stron , a w  każdym  razie nie były  te , w ypadk i liczniej­
sze piż obecnie się za przym usu n o ta rja lnego  w ydarzające. Tylko, 
że adw okat, zadaw aln iał się znacznie niższem  w ynagrodzeniem . Jak 
■długo ad w o k a tu ra  za jm ow ała  się tym  działem  o b ro tu  praw nego, 
to  o b ró t ten  by ł znacznie żywszy, spraw niejszy. Publicźność m iała 
p rzekonanie , że p łaci za usługi, a nie ża „p o lity k ę” . K w estja zaufa­
nia publicznego rep rezen tow ana p rzez  no tarjuszy  jest za d rogo  op ła­
cana.

Nie m ożna i nie w olno instytucji n o ta rja tu  poczytyw ać za in­
sty tucję dożyw ienia lub dokarm iania .

P anu jący  system  nom inacji no tarjuszy zaw iera w sobie jeszcze 
tę  niespraw iedliw ość, że ad ep tó w  zaw odu n o tarja lnego  usuw a od 
n o ta rja tu , bo  stanow iska notarjuszy  za jm ują  ludzie nie rekru tu jący  
się z tego zaw odu, a w ięc 'n ie  m ający  dostatecznego  p rzygotow ania 
fachow ego.

N ależy więc znieść przym us no tarja lny  d la  ob ro tu  n ierucho­
m ościam i .i taksy no tarja ln e  b ard zo  znacznie zniżyć.

ffi $ y
Instytucja kom orników wreszcie odstrasza od  realizacji rosz­

czeń. W ysokie taksy, niem ożliw ość polegania  na urzędow aniu  K o­
m orn ików  pow strzym ują naw et od dochodzen ia  roszczeń, by ’ nie 
przy jść w położenie po trzeby  realizacji w d rodze  egzekucji. U dzie­
lanie k redy tu  w panujących  w arunkach  jest w ręcz podw iązane, bo  
jest po łączone z n iebezpieczeństw em  dochodzen ia  roszczeń z k re ­
dy tów  pochodzących, a to  w ym aga znacznych w k ładów  pienięż­
nych na  rzecz S ądów  i K om orników . Egzekucja musi potanieć, je ­
żeli k red y t m a się ożywić. U dział Państw a w op ła tach  na  rzecz K o­
m orników  robi niesam ow ite w rażenie. Insty tucja ta  jest w prost nie­
po trzebna . Egzekucja sądow a jest i by ła  pew niejszą i tańszą.

N ależy zatem  insty tucję K om orników  znieść i p rzekazać egze­
kucje spow ro tem  za p rzyk ładem  daw nych austrjackich ustaw , Są­
dom , a op łaty  za egzekucje należy w  każdym  razie Znacznie obn i­
żyć. Nie należy stw arzać i u trzym yw ać n iepo trzebhe a drog ie  insty­
tucje  —  kosztem  u trudn ień  o b ro tu  praw nego.

i
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Adw. Dr. ZYGMUNT FENICHEL.

Jto zw ażan ics nad o so b o w o śc ią  p ra w n ą  
sp ó łk i ja w n e j w p raw ie  pobiciem .
1. P rob lem  osobow ości p raw nej spółki jaw nej nie jest łatw y 

cło rozw iązania. T eo rja  praw a, jak  rów nież p raw o pozytyw ne, nie 
za jm u ją  w  tej spraw ie jedno litego  stanow iska.

W  pracy  niniejszej rozpatrzę  stanow isko nauki w tej spraw ie, 
przepisy kodeksu  handlow ego, p raw a upadłościow ego i u k ładow e­
go, dalej przepisy ordynacji p o da tkow ej, o p o d a tk u  dochodow ym  
i bilansow aniu.

iII.: P rob lem  pow yższy jest d la tego  trudny  do  rozw iązania, gdyż 
-panka nie jest przedew szystk iem  zgodna co do-tego, co to  jest osoba 
tpm w na. N iektórzy naw et nazyw ają  wszelkie teo rje  określające p o ­
jęcie osoby praw nej, ,,b ezp ło d n ą  scho lastyką” 1). T ego  rodzaju  
jed n ak że  stanow isko je s t iden tyczne z odrzuceniem  możliwości ok re­
ślenia tak  w ażnego w nauce pojęcia.

O  ile, chodzi o istotę o so b y , p raw nej, to  w nauce spotykam y 
kilka teo ry j, a m ianow icie fikcyjną, negatyw ną, bezpodm iotow ą,

• tełeo jogiczną i realną. W  tej kolejności w  krótkości te o rje  te  om ówię.
i D o/Zw olenników  teorji fikcyjności osób p raw nych  należy Sa- 

.v<jgwy, Puchta, Krainz i U nger. O soba p raw na w edle  tego pog lądu  
■ je s t ęzem ś zm yślonem , a więc fikcyjnem  i w rzeczywistości nie ist­
nieje.

T eo rja  ta  nie w yjaśnia nam  istoty osoby p raw nej. O soby te 
! bow iem , jakkolw iek  ;są n iedostępne, d la  naszych  zm ysłów , są je d ­
n a k  rzeczywiste, m ają  w łasną w olę i w łasny interes. O becnie gdy  
państw o, będące  osobą p raw ną i inne związki praw no-publiczne 
uzysku ją  coraz w iększe znaczenie na cale życie społeczne, trudno  
uznać  teo rję  za uzasadnioną, a . przyjęcie jej b y łoby  zam ykaniem  
oczu na rzeczywistość 2) .

Z bliżoną do  teorji fikcyjnej jest t. zw. teo rja  negatyw na Ihe- 
ringa i P laniola. Pierwszy przy jm uje, że niem a żadnej osoby praw nej, 
istnieje ty lko w ielość fizycznych podm io tów  praw a. C złonkow ie osoby 
p raw nej nie są środkiem  do  celu, lecz celem  sam ym  dla  siebie, gdyż 
-nie istnieją d la  osoby p raw nej, lecz przeciw nie, ta  ostatn ia istnieje 
d la  nich. T eo rji tej zarzuca się jednostronność, a m ianowicie, że 
uw zględnia w osobach praw nych ty lko  stronę m aterja lną , m a ją tk o ­
wą, jakkolw iek  m ogą być osoby p raw ne bez m ają tk u  lub o m a ją t­
ku b ard zo  szczupłym .

Zw olennicy teoryj bezpodm io tow ych  (W indscheid , Brinz, 
R o n d a ) , uw ażają, że niem a realnego podm iotu , istnieje jedyn ie  m a­
ją tek  celowy. (Z w eck v e rm ó g en ).

*) Ehrenzweig, A llgem einer Teil, str. 171.
2) Longchamps. Studja nad istotą osoby praw niczej, str. 9.



Z w olennicy teorji teleologicznej (Jellinek , B ernatzik) przyzfia- 
ją  osobom  praw nym  pew ien cel i zdolność woli, p o trzeb n ą  do  osiąg­
nięcia tego  celu, jed n ak  pozatem  zajm ują  w obec rzeczywistości 
osób p raw nych stanow isko negatyw ne.

N ajbardzie j w yjaśnia nam  istotę osób praw nych teo rja  realna 
(B esseler, G ie rk e ), k tó ra  rów nież w Polsce m a wielu zw olenników . 
D o nich należy przedew szystkiem  śp. prof. Till, k tó ry  odrzuca 
teo rję  fikcyjności i uznaje osoby praw ne za osoby rzeczyw iste, ha 
rów ni z człow iekiem , uw ażając jed n ak  ich osobow ość za w ytw ór 
p raw a  p ryw atnego  3) . D o g rupy  tej należy rów nież p rof. Zoll, k tó ry  
określa osobę p raw ną  jak o  tw ór socjalny, k tó rem u  p raw o p rzy ­
znaje  osobow ość d la  łatw iejszego dopięcia  pew nego społecznego 
c e lu 4) . O soby praw ne, w ed le  prof. Z o lla  „p o d o b n ie  ja k  fizyczne 
pow stają , rozw ija ją  się, zm ieniają i gasną i w  tem  znaczeniu istnieją, 
są istotam i, ż y ją” . R ów nież do  zw olenników  tego pog ląd u  zaliczyć 
należy prof. L ongcham psa. Sam  do  tej teo rji się przychylam , gdyż 
jakko lw iek  są w ytw orem  p r a w a 5) , są pew ną rzeczywistością.

II. Jak  zapatryw ano  się na osobow ość spółki jaw nej w  praw ie 
obow iązującem  w  Polsce do  1. VII. 1934? ;

Planiol stw ierdza, że osobow ość p raw ną spółek  jaw nych  uzna­
w ano  w praw ie francuskiem  od  n iepam iętnych c z a só w 0).

O  ile chodzi o kod . hand l. austr., p rzy jm uje  d la  spółki jaw ­
nej S taub, że p rzedsięb iorstw o p row adzą  spólnicy, a nie o d ręb n a  
osoba p raw na i uw aża to  za pog ląd  panujący . R ów nież prof. W ró ­
blew ski w kom entarzu  do  kod . hand l. austr. nie uznaje spółki jaw ­
nej za osobę p raw ną, jakko lw iek  m ają tek  spółki stanow i o d ręb n ą  
całość 7) .

N atom iast p. Ehrenzw eig częściowo n ad a je  spółce jaw nej 
ch arak te r osoby p raw nej, częściowo zaś uw aża ją  za pew ną zb io ro ­
w ość bez osobow ości praw nej.

W  N iem czech uznaje osobow ość spółki jaw nej K ohler, n iek tó ­
rzy zaś (G areis, D ernburg ) p rzy jm u ją  niezupełną osobow ość p raw ­
n ą  a m ianow icie, że we w ew nętrznym  stosunku spólnicy są upraw ­
nieni i zobow iązani ty lko  w obec siebie, nazew nątrz  zaś w ystępują  
spólnicy jak o  jedność. Pog ląd  ten, odróżn iający  stosunek w ew nętrz­
ny od zew nętrznego, nie d a  się zdaniem  m ojem  utrzym ać.

Z  pow yższego p rzedstaw ienia pog lądów  nauki w ynika, że za­
p atryw an ia  co do  osobow ości p raw nej spółki jaw nej są rozbieżne.

III. Jak  na osobow ość praw ną spółki jaw nej w edług obow ią­
zu jącego w  Polsce kodeksu  handlow ego zap a tru je  się nauka w  P o b  
sce?

?) Till, A ustr. praw o pryw atne, Tom I. 1892.
4) Zoll, Praw o cywilne, Tom I. str. 164.
"’) Fenichel. Spółka według kodeksu zobowiązań a spółka jaw na G.S.W.

nr. 4 7 /3 4 .
,;) Planiol. Zobowiązania, str. 431.
") W róblewski. Kodeks handl. tom I., str. 159.
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Prof. A lle rhand  w yraźnie zaznacza, że spółka jaw na jak o  ta ­
ka nie posiada m ają tku , bo  nie jest osobą praw ną, w obec czego jej 
m ają tek  stanow i m ają tek  w szystkich sp ó ln ik ó w 8).

N am itkiew icz p rzy jm uje, że kodeks hand low y stoi na stan o ­
wisku, że spółka jaw na nie jest osobą praw ną, jed n ak  trak tu je  ją  
po d  w ielom a w zględam i tak, jak b y  uznaw ał ją  za sam odzielny p o d ­
m iot p raw ny !l) .

U w ażam , że p rob lem  ten  nie da  się tak  p rosto  rozstrzygnąć. 
U staw a nie uznaje expressis verb,is spółki jaw nej za osobę praw ną, 
jak  to  czyni odnośnie spółki z ogr. odp . (a rt. 1 7 1 ) i spó łk i ak cy j­
nej (a rt. 3 3 5 ) . Nie m oże to  jed n ak  decydow ać o b rak u  osobow o­
ści p raw nej u spółki jaw nej, skoro  ustaw a nie określa, co to  jest 
osoba p raw na. Fakt, że spó łka  jaw na m a o d ręb n ą  firm ę (a rt. 2 8 ) , 
że p o d  nią nabyw a p raw a i zaciąga zobow iązania, że m a zdolność 
procesow ą i że m a od rębny  m ają tek  (a rt. 8 2 ) ,  k tó rego  podziału  
przez czas trw ania spółki żaden  spólnik dom agać się nie m oże (a rt. 
109 § 3 ) ,  k tó rym  spólnikom  zarządzać  nie w olno (a rt. 109 § 1) 
i k tó ry  n iedostępny  jest d la  wierzycieli osobistych spóln ika (art. 
1 1 7 ), p rzem aw ia za osobow ością p raw ną spółki jaw nej. Przeciw  
tej konstrukcji p rzem aw ia to, że m ają tek  spółki jest w rzeczyw i­
stości m ają tk iem  spólników , jak o  w spółupraw nionych i w spółzobo- 
w iązanych, że spólnicy m ogą zgodnie rozporządzić  naw et całym  
m ają tk iem  spółki, skoro  za jej zobow iązania nieograniczenie o d p o ­
w iadają  i że praw a i obow iązki zaw arte  im ieniem  spółki są w łaśnie 
praw am i i obow iązkam i spólników  10). Z a  słuszny uznać należy p o ­
g ląd  prof. W róblew skiego, że nie trafny  jest dy lem at a lbo  osobo­
w ość praw na, a lbo  b rak  osobow ości, że „ d a tu r  te r t iu m " : spółka nie 
m a osobow ości praw nej, a m im o to  jest w yodrębn iona od  spóln i­
ków  do  tego stopnia, że i w obec nich m oże być w ierzycielem  i d łuż­
nikiem . 10a ) .

IV. Jak  na osobow ość spółki jaw nej zapa tru je  się p raw o u p a­
dłościow e i uk ładow e? W edług  art. 1 § 2 praw a upadłościow ego, 
upadłość spółki akcyjnej, spółki z ogr. odp . i osoby p raw nej b ę d ą ­
cej kupcem , jak  rów nież spółki jaw nej lub kom andytow ej, zn a jd u ­
jącej się w stanie likw idacji, będzie ogłoszona także w ów czas, gdy 
m ają tek  ich nie w ystarcza na zaspokojen ie  długów . Z  przepisu te ­
go w ynika, że ustaw odaw ca d la  uniknięcia jakichkolw iek w ątp liw o­
ści osobno m ówi o osobie praw nej będącej kupcem , osobno zaś w y­
licza spółkę jaw ną. M ożnaby zatem  z tćgo w yciągnąć ten  w niosek, 
że spó łka  jaw na jakkolw iek  jest kupcem  (a rt. 75 kod. h a n d l.) , nie 
jest osobą praw ną, skoro ustaw a od rębn ie  w ylicza osoby praw ne. 
P odstaw ą do  ogłoszenia upadłości spółki jaw nej jest zasadniczo

8) A llerhand, Kodeks handlowy, str. 161.
°) Namitkiewicz, Zarys praw a handlowego, str. 79.
10) Dziurzyński ---  Fenichel   H onzatko, Kodeks handlowy, str. 169.
10a) W róblewski: Glossa w orzecznictwie Sądów Najwyższych w sp ra­

wach adm inistracyjnych i podatkow ych, 9 /3 4 .
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w edług  art. 1 § 1 zaprzestan ie  p łacenia  długów . G prócz tego p rzy j­
m u je  p raw o upadłościow e d la  spółek  w ym ienionych w  art. 1 § 2 
jako przyczynę ogłoszenia upadłości nadm ierne  zadłużenia po leg a­
jące na tem , że m ają tek  spółki nie w ystarcza na zapłacenie jej d łu ­
g ó w 1 1 ) .

W edług  art. 6 p raw a upadłościow ego ogłoszenie upadłości 
spó łk i jaw nej łub kom andytow ej nie pociąga za sobą przez się 
ogłoszenia upadłości spólników .

W  uzasadnieniu  p ro jek tu  p raw a upadłościow ego w o p racow a­
niu podkom isji i Kom isji K odyfikacyjnej na podstaw ie refera tu  prof. 
A łle rh an d a  (str. 19) p rzy jęto , że ustaw a nie rozstrzyga zag ad n ie ­
nia spornego , uznając je  raczej za teoretyczne, a m ianowicie, czy 
spó łka  jaw na  jest osobą praw ną. A b y  je d n a k  zapobiec ogłoszeniu 
upadłości spólników  w  razie, gdy  się przyjm ie, że sp ó łk a  nie jest 
osobą praw ną, stanow i p raw o w yraźnie, że ogłoszenie upadłości 
spółki jaw nej nie pociąga za sobą przez się ogłoszenia upadłości 
spólników . W idzim y zatem , że ustaw odaw ca nie za ją ł defin ityw ­
nego stanow iska co do  kw estji osobow ości p raw nej spółki jaw nej, 
jakko lw iek  z dotychczasow ych przepisów  raczej w ynikałoby, że 
przychyla się do  przyjęcia odrębności spółki jaw nej od jej spó ln i­
ków.

R ów nież art. 3 i 5 p raw a układow ego po tw ierdza  pow yższy 
pog ląd . W edług  art. 3 p raw a uk ładow ego w  razie o tw arcia p o stę ­
pow ania  uk ładow ego na żądan ie  spółki jaw nej lub kom andytow ej, 
spólnik odpow iada  za zobow iązaia spółki bez ograniczenia, m oże 
żądać  jed n ak że  o tw arcia postępow ania  uk ładow ego w  stosunku do  
sw ojego m ają tku , naw et gdyby  nie zachodziły  w arunki w ym agane 
W punktach  1 i 2 art. 2. N ad to  w edług  art. 5 tegoż p raw a p o stęp o ­
w anie uk ładow e o tw arte  na żądan ie  spółki jaw nej, obejm uje  tylko 
m ają tek  spółki, o tw arte  na tom iast na żądan ie  spóln ika do  jego  m a­
ją tku , o be jm u je  także jego  udział i inne praw a m ają tkow e w spółce. 
O kazu je  się zatem , że rów nież p raw o układow e stoi na stanow isku 
odrębności m ają tkow ej spółki jaw nej i spólnika, w obec czego o t­
w arcie postępow ania  uk ładow ego do  m ają tk u  spółki nie pow oduje  
sam o przez się o tw arcia postępow ania  uk ładow ego do  m ają tku  
spóln ika 12).

Z  dotychczasow ych zatem  przepisów  praw a polskiego w ynika, 
że p raw o to  nie uznaje spółki jaw nej w yraźnie za osobę praw ną, 
jakko lw iek  odgranicza spółkę jak o  taką  od jej spólników .

V . R ów nież przepisy ust. z 1 9. III. 1 934  Dz. Ust. 39 o o rd y ­
nacji poda tkow ej nie d a ją  nam  stanow czej odpow iedzi na pytanie, 
czy spó łka  jaw na jest osobą praw ną, czy też nie.

A rt. 1 2 tejże ordynacji reguluje odrębn ie  w łaściw ość m iejsco­
w ą d la  w ym iaru  d la  osób praw nych stanow iąc, że ta  w ładza  w ym ia­
row a jest d la  tychże osób w łaściwa, w  k tó re j okręgu znajdu je  się

11) Korzonek, Praw o upadłościowe, str. 7.
12) Korzonek, str. 786 i 783.
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siedzijaą osoby praw nej. P rzepis ten  nie w yjaśnia nam , czy spółka 
jaw na  jest osobą praw ną, a pojęcie siędziby, k tó rem  się przepis ten 
posługuje, m oże być rów nież zastosow any d o  spółki jaw nej, k tó ra  
w edług art. 79 § 1 pk t. 1 k. h. m ą siedzibę.

Rów nież art. 47 tejże ordynacji postanaw iający , że p łatn i- 
kięrn je s t każd a  osoba fizyczną lub p raw na, nic nam  co do  osobo­
wości p raw nej sppłki jaw nej nie w yjaśnia.

N atom iast art. 49 § 2, w edług  k tó rego  im ieniem  osób p raw ­
nych, spółek  jaw nych, handlow ych i kom andytow ych, d z ia ła ją  oso­
by upraw nione do  zastępstw a z m ocy statu tów , ak tu  fundacyjnego , 
umowy; spółki i t. p „  w skazuje na to, że ustaw a odróżn ia  spółk i jaw ­
ne, od osób p raw nych 13)-

T ak  więc przepisy tejże ordynacji w yraźnej odpow iedzi nie 
d a ją  nam  co do  kw estji p rzez nas poruszonej, a art. 49 przem aw ia 
raczej przeciw  przyjęciu osobow ości p raw nej u spółek  jaw nych.

Inaczej kw estję  tę no rm uje  art. 22 ustaw y o państw ow ym  p o ­
d a tk u  dochodow ym , w brzm ieniu obw ieszczenia min. skarbu  z 9. 
VIII. 1934. W edług  art. 22 spółki firm ow e i firm ow o-kom andy- 
tow e (jaw ne spółki hand low e i k o m an d y to w e) nie p o d leg a ją  ob ­
ciążeniu p odatk iem  dochodow ym . D ochód  z tego rodza ju  spółek  
opodatk o w u je  się odrębn ie  jak o  dochód  poszczególnych uczestni­
ków. D o tego przepisu stosow ać należy § 1 9 rozporządzen ia  M in. 
S k arb u  z 1 4. IX. 1 934 , w edług  k tó rego  d o chód  ze ź róde ł będących  
W spółwłasnością czy też będących  we w spólnem  posiadaniu  lub 
użytkow aniu  w ięcej osób ustala się łączpie i tak  ustalony dochód  
dzieli się w  stosunku do  udziału  każdego  uczestnika lub spólnika 
z osobna. W  p rzypadkach  kiedy wysokości udziału nie m ożna usta­
lić, dochód  dzieli się w  rów nych częściach m iędzy uczestników  lub 
spólników .

Z  art. 22 w ynika, że ustaw a ta  nie uw aża spółek  jaw nych  za 
osoby praw ne. G d y b y  spó łka  jaw na by ła  d la  p o d a tk u  dochodow e­
go o d ręb n ą  osobą praw ną, by łyby  jej d ochody  podstaw ą d o  o p o ­
datkow ania, a nie opodatko,w anoby dochodu  poszczególnych spó l­
ników .

C iekaw e św iatło na p rob lem  nasz rzuęa art. 1 ust. 2 rozp. Pzez. 
R zeczp. z 27. X . 1933 o zasadach  sporządzenia  bilansu. (D z. Ust. 
84, poz. 6 2 3 ) . W edług  art. 1 osoby praw ne obow iązane do  p ro ­
w adzenia  ksiąg handlow ych, pow inny sporządzać bilanse, zam knię­
cia rachunków  (rachunek  s tra t i zysków ) oraz sp raw ozdanie  rocz­
ne. R ozporządzenie  to  w edług  w yraźnego brzm ienia nie dotyczy 
spółek  jaw nych (firm o w y ch ). W ynikałoby  więc z tęgo, że ustaw o­
daw ca nie zaliczą d la celu bilansow ania spółki jaw nej d o  osób 
praw nych.

Identyczne praw ie postanow ienie zaw iera art. 1 ust. 2 ustaw y 
z 1,§. III. 1 932  o tym czasow em  stosow aniu w yjątkow ych zasad b i­
lansow ania.

13)  M a r g u l i e s ,  O r d y n a c j a  p o d a t k o w a ,  s t r .  1 1 0 .



—  240  —

VI. P rzedstaw ione przepisy  pozytyw nego p raw a polskiego 
nie d a ją  stanow czej odpow iedzi na pytanie, czy spó łka  jaw na jest 
ósobą praw ną. Nie m oże ulegać żadnej w ątpliw ości, że spó łka  ta  
rzeczywiście istnieje, zgodnie  z teo rją  realną.

N iektóre  z p rzedstaw ionych  przepisów  pozytyw nego p raw a 
polskiego nie zaliczają w yraźnie spółki jaw nej do  osób praw nych, 
lecz w prost przeciw nie, o d rębn ie  w ym ieniają osoby p raw ne a o d ­
rębnie  spółki jaw ne. Nie m ożna jed n ak  przy  rozstrzyganiu  kw estyj 
p rzez nas poruszonych zby t w ielkiej w agi przyw iązyw ać do  p rzep i­
sów  p o da tkow ego  p raw a m aterja lnego  i fo rm alnego  oraz p rzep i­
sów  o bilansow aniu, skoro  ustaw odaw ca, zależnie od celu, jak i za­
m ierza osiągnąć, konstruu je  odnośne przepisy. R ów nież p raw o uk ła­
dow e i upadłościow e nie d a je  nam  w  tym  kierunku stanow czej o d ­
pow iedzi, a z przepisów  tegoż p raw a raczej w yciągnąć m ożna w nio­
sek, że spó łka  jaw na  jak o  tak a  jest czem ś o d ręb n em  o d  je j spólni- 
ków . Jed y n em  źród łem  ustaw ow em , k tó re  m ogłoby  dać  odpow iedź 
na py tan ie  co do  osobow ości p raw nej spółki jaw nej jest kodeks 
handlow y. U staw odaw ca jed n ak  nie d a ł i w  tym  kodeksie w yraźnej 
odpow iedzi w  tym  kierunku, lecz zostaw ił rozstrzygnięcie kw estji 
tej nauce. Jak  w idzieliśm y nauka przew ażnie nie uznaje spółki jaw ­
nej za o d ręb n ą  osobę praw ną, jakkolw iek  p rzyznaje  jej szereg cech 
charak terystycznych  d la  osoby praw nej.

R ozw ażaniam i pow yższem i nie zam ierzałem  w yczerpać tego te ­
m atu , k tó ry  długo  jeszcze będzie  p rzedm io tem  b ad a ń  naukow ych. 
C hodziło  mi raczej o kró tk ie  p rzedstaw ien ie pog lądów  nauki i p rze­
pisów  pozytyw nego p raw a polskiego.

ANATOL SIERAKOWSKI.

K w e stia  z  z a k re s u  p ro ce su  cy w iln e g o
Po ukazaniu się m ego artyku łu  w „G łosie  A d w o k a tó w ” z sierp­

nia 1935 r. —  ukazał się w  w „P rzeg lądzie  S ądow ym ” z w rześnia 
1935 arty k u ł p. D ra Fruchsa om aw iający tę  sam ą kw estję. A rtykuł 
ten p rzy tacza dw a orzeczenia S ądu  N ajw yższego z zakresu skargi 
o w znow ienie postępow ania , o k tó rych  artyku ł w yraża się, że Sąd 
N ajw yższy zapatryw ania p raw nego w tych orzeczeniach zaw artego  
bliżej nie uzasadnił. T a  uw aga jest słuszna, a należałoby  przecież 
przypuszczać, że S ąd  Najwyższy, w yrażając tak  daleko  sięgający 
pog ląd , w edle k tó rego  art. 2 14 k .p .c. m a zostać znihilow any, ten 
p o g ląd  sw ój bliżej uzasadni. O statecznie orzecznictw o Sądu  N aj­
w yższego cieszy się au to ry te tem  nie ty lko  z uwagi na sw oje pocho­
dzenie, ale z uwagi na uzasadnienie. W yrok  S ądu  N ajw yższego nie 
uzasadniający  pog ląd u  p raw nego  nie m oże być w skazów ką d la  p rzy ­
p ad k ó w  podobnych , bo  nie zaw ierając  żadnego  uzasadnienia, nie 
d a je  się skontro low ać w k ierunku słuszności i zgodności z ustaw o- 
dastw em .
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A u to r artyku łu  p. Dr. hruchs usiłuje znaleźć uzasadnienie dla 
dw óch w yroków  Sądu  N ajw yższego przez siebie przytoczonych, 
trzeba  jed n ak  przyznać, że czyni to  bezskutecznie.

Co upraw niało  p. D ra  Fruchsa do  takiego tw ierdzenia, że z re­
guły term in wniesienia pozw u m oże m ieć doniosłość ty lko  z p u n ­
k tu  w idzenia praw a m aterja lnego . W  artyku le  swoim  w yżej w spom ­
nianym  określiłem  jak o  skutki pop rzedn iego  wniesienia, k tó re  p o ­
zostają  w edle art. 214  w  m ocy, u trzym anie  tym czasow ych zarzą­
dzeń  w ydanych  na podstaw ie  odrzuconego pozw u, ad n o tac ję  sporu, 
b rak  obow iązku w ynagrodzen ia  szkód  i strat, p rzew idzianego  w  art. 
850  k .p.c.

Nie w iadom o na jakiej zasadzie p. Dr. F ruchs p rzy jm uje, że 
term iny  p raw a m aterja lnego  ustaw odaw ca niew ątpliw ie m iał na 
w zględzie, m ów iąc w art. 2 1 4 o skutkach  pop rzedn io  w niesionego 
pozw u, a przy toczony przez niego m otyw , że k .p.c. nigdzie nie usta­
naw ia term inu do  w ytoczenia pow ództw a w  ścisłem  tego słow a zna­
czeniu, zna jd u je  odparcie  w norm ie art. 390, 850  § 3. k.p.c. T w ier­
dzenie więc p. D ra Fruchsa, że k .p .c. nie no rm uje  nigdzie term inu 
do  w ytoczenia pow ództw a w  rozum ieniu p. D ra Fruchsa, nie jest 
zgodne z treścią k.p.c.

Jak o  dalszy m otyw  m ający  uzasadnić słuszność zapad łych  
w yroków  Sądu  N ajw yższego p rzy tacza p. Dr. F ruchs rozróżnienie 
m iędzy skargą a pozw em . Przedew szystk iem  nie idzie o nom en­
klaturę, lecz o treść. Z a  pozew  w ogólnym  tego słow a znaczeniu 
poczytać należy to  pierw sze pism o (ten  pierw szy w n iosek ), k tó rym  
zaczyna się dochodzić podm io tow ego  praw a przed  w łaściw ym  S ą­
dem . Czy to  pierw sze pism o nazw ie się pozw em  czy skargą —  to 
obo jętne. Pozw em  zostanie więc tak  pozew  z art. 390  k.p.c., jak  
i skarga o uchylenie w yroku Sądu  po lubow nego lub skarga o w zno­
wienie postępow ania. W szak bow iem  skarga o w znow ienie postę ­
pow ania  musi (a rt. 4 5 0 )  czynić zadość w arunkom  pozw u i zaw ie­
rać dalsze jeszcze daty  po trzebne  w postępow aniu  o w znow ienie 
postępow ania —  postępow anie  toczy się w edle ogólnych norm  (a rt. 
455 k .p .c .) , a skarga o uchylenie w yroku S ądu  polubow nego  toczy 
się w edług  przepisów  o postępow aniu  z pozw u art. 505 —  p o stę ­
pow anie z pozw u unorm ow ane jest w art. 2 0 6  i nast., a więc o d ­
nosi się do  jednej i drugiej skargi.

W  artyku le  swoim  zrów nał p. Dr. Fruchs skargę apelacy jną  
ze skargam i z art. 450  i 504 . P ierw sza jest środkiem  odw oław czym  
dew olucyjnym , k tó ry  przenosi spraw ę praw om ocnie  nie załatw ioną 
do  wyższej instancji, drugie zaś skargi m ają  w edle ustaw y ch ara ­
k te r pozw ów  i w szczynają dop iero  postępow anie, spełn iają  więc 
funkcję pozw ów , przyczem  nie odgryw a żadnej roli ta  okoliczność, 
że m uszą one zaczepić b ąd ź  o w yrok państw ow y praw om ocny, bądź  
o w yrok Sądu  polubow nego. K onkluzja artyku łu  p. D ra Fruchsa, 
że przepis art. 2 1 4 należy rozum ieć ty lko w  zw iązku z art. V I. „ b ę ­
dącym  w yjaśnieniem  i rozw inięciem  m yśli w yrażonej w art. 2 1 4 ” 
jest zatem  bez żadnego uzasadnienia przytoczona.
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W  dąłszej części, swego artyku łu  zastanaw ia się p. D j, Fruchs 
n ad  stosunkiem  art, 2 1 4 dp  art. 238  k .p.c. Szkoda, że p. D r. Fruębę. 
nie uw zględnił w tym  swoirn wywodzie. b ard zo  cennych uwag, za­
w artych  w  art, ,p. M ichała G rynszta jną , p rzedrukow anym  w  Polskim  
Procesie cywiluyrn z w rześnią 1934 r. S tosunek art. 2 1 4 do  art, 288  
w  tym  artyku le  został b a rd zo  w yczerpująco w sposób  p rzekonyw u­
jący  i ź ród łow o opracow any, p rzek o n ałb y  się p. Dr. Fruchs z owe- 
go artyku łu , że oba. te. przepisy art, 214  i, 2 3 8 ' się uzupełniają, że 
więc w  szczególności zasadę w yłuszczpną w, art. 2 14 m ożna,rów nież 
d o b rze  zastosow ać w  w ypadkach  przew idzianych w art. 2 3 8 ; k.p.c.

Szkoda, że p. Dr. Fruchs nie uw zględnił w swoim  w yw odzie 
orzeczenia Sądu  N ajw yższego N p 780 zeszyt II rok  1934 zbioru 
urzędow ego —  w ydanego  w  zakresie skargi o w znow ienie postę ­
pow ania, w k tó rym  S ąd  N ajw yższy pow iada, że o term inie w niesie­
nia skargi o w znow ienie postępow ania, p rzekazanej innem u Sądow i 
rozstrzyga d a ta  jej p ierw otnego  w niesienia, gdyż przekazanie  jest 
ty lko  dalszym  ciągiem  postępow ania. S ąd  N ajw yższy więc w  tem  
orzeczeniu do  skargi unorm ow anej w k .p .c. a nie przepisach p ra ­
w a m aterja lnego  —  stosuje zasadę w yrażoną, w art. 214 , chociaż. 
expressis verb is na ten przepis się nie pow ołuje, skoro  bow iem  Sąd 
N ajw yższy uw aża, że skarga o w znow ienie postępow ania  w drożona 
p rzed  Sądem  niewłaściwym , a w niesiona do  Sądu  w łaśuiw ego po 
upływ ie term inu  z art. 4 4 8  —  jest w niesioną na czasie, to  niem a 
najm niejszego  pow odu  logicznego ani legislatyw nego odejm ow ać 
ten  sku tek  skardze  ponow ionej p rzed  S ądem  w łaściw ym  p o  myśli 
art. 2 1 4 k .p .c . D laczegoby  zaś tak a  ponow iona skarga m iała być 
gorsza od  skargi p rzekazanej —  chociażby ta  w płynęła  do  Sądu 
w łaśściw ego po  upływ ie term inu  z art. 4 4 8  —  zap raw dę trudno  o d ­
gadnąć.

K onkluzja w yciągnięta przez p. D ra Fruchsa, jak o b y  w nie­
sienie skargi o wznow ienie, lub skargi o uchylenie w yroku S ądu  
polubow nego  p rzed  S ądem  niew łaściw ym  nie przeryw ało  biegu 
ustaw ow ego term inu  na w arunkach  art. 214 , nie jest zgodna, z  d u ­
chem  ustawy.

Adw. Dr. E. LEHR.

U m o w a  o h o n o rarju m  a d w o k a c k ie  
w św ietle  ko d eksu  zo b o w ią za ń .

Przy przyjęciu spraw y od  k lien ta  m oże o. hon o rarju m  ad w o ­
kackie zostać zaw artą  uruow a lub nie. —  W  drugim  w ypadku  wcho.- 
dzą w zastosow anie przepisy pnorm ow ape w R ozp. Min. Spraw iędl. 
z dn ia  1. kw ietnia 1933 (D z. U staw  R. P. Nr. 24 poz. 201.)., k tó ­
re  o k reśla ją  w ysokość w ynagrodzenia , jak ie  ad w o k a t m a prawo, żą­
dać  od  sw ego k lien ta  za p row adzenie  spraw y tak  w spraw ach cy-
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wiinych jak  i karnych: —  Jeżeli jed n ak  przy  przyjęciu  spraw y zo­
stała  zaw artą  um ow a, m iędzy ad w okatem  a klientem  o w ysokości 
w ynagrodzenia, to  ona obow iązuje m iędzy ad w o k atem  a klientem , 
niem a jed n ak  w pływ u na w ysokość w ynagrodzenia , jak ie  S ąd  p rzy ­
zna stronie od  przeciw nika w  sporze, gdzie stosuje się norm y okreś­
lone w wyżej cytow anem  Rozp. M in. Spraw iedl. —

Ja k a  m oże być treść um ow y zaw artej m iędzy ad w okatem  a kli­
en tem  o honorarjum  w świetle obecnie obow iązujących przepisów ?

K w estja ta  jest o ty le ak tualną , że od  1. lipca 1934 roku  o b o ­
w iązuje K odeks Z obow iązań , k tó ry  uchylił: przepisy daw nych k o ­
deksów  cywilnych, w szczególności w art. X X II § 2 i 3 przepisów  
w prow adzających  K odeks Z obow iązań  uchyli m oc obow iązującą 
m iędzy innym i przepisam i § 879  austr. K od. Cyw. (N ow . III. § 9 0 ) .  
§ 879  austr. K. C. stanow ił, że niew ażne są um ow y sprzeciw iające 
się zakazow i ustaw y lub d o b ry m  obyczajom . A nalogiczny przepis 
m am y w  oK d. Z ob ., a lbow iem  w edle a rt. 56 § 1 K. Z . um ow y 
sprzeczne z po rządk iem  publicznym , ustaw ą lub dobrem i obycza­
jam i są nieważne.

O becnie zatem  w każdym  konkretnym  p rzy p ad k u  sędzia, b ę ­
dzie m usiał p rzed  w ydaniem  orzeczenia co do  w ażności um ow y za­
stanow ić się n ad  tem , czy d an a  um ow a jest sprzeczna z ustaw ą, co 
nie pędzie  nastręczać trudności przy  znajom ości ustaw, natom iast 
trudniej będzie rozstrzygnąć poszczególny w ypadek , gdy  trzeba  b ę ­
dz ie  się zastanaw ić n ad  tem , czy d an a  um ow a jest sprzeczną z p o ­
rządk iem  publicznym  lub dobrem i obyczajam i. —  B rak bow iem  
pozytyw nego przepisu, k tó ryby  określał w ypadk i, k iedy d an a  um o­
w a jest sprzeczną z po rządk iem  publicznym  oraz dobrem i obycza­
jam i i tu taj będzie  m iał sędzia szerokie po le  do  uzasadnienia swoich 
poglądów , czy uw ażać d an ą  um ow ę za w ażną. —

W  daw nym  też austr. K. C. by ła  ta  sw oboda sędziego ogran i­
czona, gdyż cztery ro d za je  um ów  zostały uznane w  § 879  austr. K. 
C. (N ow . III. § 9 0 ) za niew ażne z m ocy sam ego praw a, a m ianowicie 
1 ) gdy  p rzyrzeka się w ynagrodzenie za pośredniczenie w zaw arciu 
m ałżeństw a, 2 ) gdy  ad w o k at nabyw a d la  siebie w  całości lub czę­
ści spraw ę sporną, k tó rą  m u pow ierzono albo  każe sobie przyrzec 
oznaczoną część kw oty, jak a  p rzyznana będzie stronie, 3 )  gdy  się 
jeszcze za życia pew nej osoby pozbyw a spadek  lub zapis, k tórych 
się po  tej osobie spodziew a, 4 )  gdy  ktoś w yzyskuje lekkom yślność, 
przym usow e położenie, n iedołęstw o rozum u, n iedośw iadczenie lub 
w zruszenie um ysłu drugiej osoby, przez to, iż d la  siebie lub d la  kogo- 
innego za św iadczenie p rzy jm uje  obietnicę św iadczenia w zajem ne­
go albo  św iadczenie w zajem ne, k tó rego  w artość m ają tk o w a uderza­
jąco  nie odpow iada  w artości św iadczenia, —  w obec czego w tych 
wszystkich p rzypadkach  na m ocy w yraźnego przepisu ustaw y m u­
siał sędzia uznać d an ą  um ow ę za niew ażną. —  O dnośn ie  do  um ów  
w ym ienionych w § 879  austr. K. C.. p. 3 i 4, to  został w ydany  an a ­
logiczny przepis w K od. Z ob., a m ianow icie w edle art. 58 K. Z. 
um ow a o spadek  po  osobie żyjącej jest niew ażną z w yjątk iem  przy ­
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p ad k ó w  przew idzianych w  ustaw ie oraz w edle a rt. 42 K. Z ., jeżeli 
jed n a  strona  w yzyskując lekkom yślność, niedołęstw o, niedośw iad- 
czenie lub przym usow e położenie  drugiej strony, w zam ian za sw o­
je  św iadczenie p rzy jm uje  lub zastrzega d la  siebie lub  d la  kogo in­
nego św iadczenie, k tó rego  w artość m ają tk o w a w  chwili zaw arcia u- 
m ow y jest rażąco w ysoka w  stosunku do  w artości św iadczenia w za­
jem nego, d ruga  strona  m oże żądać zm niejszenia swego św iadcze­
nia a lbo  zw iększenia św iadczenia w zajem nego, a gdy  jed n o  i d ru ­
gie jest u trudnione, m oże uchylić się od  skutków  praw nych swego 
ośw iadczenia woli. -—  R óżnica po lega ty lko  na  tem , że w edle § 879 
austr. K. C. um ow a w razie w yzysku by ła  z m ocy ustaw y niew ażną, 
zaś obecnie m ożna się ty lko  z tego pow odu  uchylić od  skutków  
praw nych um owy, przyczem  są przepisane pew ne form alności, jak  
zaw iadom ienie na piśm ie strony  przeciw nej, oraz term in prek luzyjny  
jednego  roku  od dnia  ośw iadczenia w oli (a rt. 43 K. Z .) .

jeże li zaś chodzi o dw a pierw sze w ypadk i w yliczone w uchy­
lonym  § 879  K. C. austr. to  b rak  analogicznych przepisów  w Kod. 
Z ob . czyli że obecnie m ożna żądać w ynagrodzenia  za pośrednicze­
nie przy zaw arciu m ałżeństw a, co jest chyba całkiem  uzasadnione, 
skoro  insty tucja  m ałżeństw a z punk tu  praw a cyw ilnego nab ra ła  
charak te ru  um ow y norm ującej stosunki m iędzy dw iem a osobam i 
różnej płci. A  pozatem  istnieją specjalne insty tucje pośredn ictw a m ał­
żeństw a w yposażone w cały a p a ra t adm inistracy jny  i reklam ow y, 
k tó re  są dozw olone i uznane przez praw o, gdyż op łacają  podatk i, 
to  w tak im  razie tru d n o  by ło  nadal utrzym ać przepis § 879  austr. 
K. C. o zakazie w ym aw iania sobie w ynagrodzenia  za pośredniczenie 
przy zaw arciu m ałżeństw a i d latego  też słusznie ten przepis nie fi­
guru je  w now ym  K od. Z ob. i uw ażam , że sędzia żaden  chyba nie 
policzy takich  m ów  do  rzędu tych, k tó re  są sprzeczne z porządk iem  
publicznym  lub dob rem i obyczajam i.

R ów nież w ym ienione w p. 2 § 879  austr. K. C. um ow y ad w o ­
kata, k tórem i nabyw a w całości lub w części spraw ę sporną, k tó rą  
m u pow ierzono lub każe sobie przyznać część kw oty, jak ą  przyzna, 
sąd  stronie nie zostały  uznane za niew ażne w now ym  K. Z ., gdyż 
n iem a analogicznego przepisu w K. Z ., a chyba rów nież niem a ża d ­
nej podstaw y do  zaliczenia tego rodza ju  um ów  do  rzędu  um ów  
sprzecznych z porządk iem  publicznym  lub dobrem i obyczajam i i na 
tej podstaw ie do  uznania ich za nieważne.

W ynika zatem  stąd , że w świetle K od. Z ob. istn ie je  sw oboda 
zupełna co do  treści um ów  zaw ieranych m iędzy adw okatam i a klien­
tem  w przedm iocie w ynagrodzenia, gdyż adw o k at m oże p rzy jąć  
spraw ę i rów nocześnie nabyć spo rną  p re tensję  we form ie cesji i W ten 
sposób  przeprow adziłć  spór w sw ojem  im ieniu, a po  uzyskaniu p re ­
tensji następn ie  w ypłacić w edle zaw artej um ow y sw ojem u klien to­
wi część pretensji, zaś resztę zatrzym ać d la  siebie, jak o  w ynagro ­
dzenie oprócz przyznanych sądow nie kosztów  zależnie od treści za­
w artej um ow y. Z aw ieranie tego rodza ju  um ów  jest w skazane szcze­
gólnie w okresie kryzysu gospodarczego, gdy n ie jednokro tn ie  m usi
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wierzyciel zrezygnow ać z dochodzen ia  pretensji z pow odu  braku  
funduszów  na opłacenia dość wysokich op ła t sądow ych oraz hono-, 
rarjum  adw okata , zwłaszcza, gdy  chodzi o dochodzenie  znaczniej-, 
szych pretensy j. Z d a rza ją  się w ypadki, że niesum ienni dłużnicy w y­
korzystu ją  to  ciężkie położenie roaterja ine w ierzyciela, k tó ry  . nie 
m oże dochodzić  swej pretensji z pow odu  b raku  odpow iednich  fun­
duszów  i n ie jednokro tn ie  tak ie  pre tensje  u legają  przedaw nieniu  
z krzyw dą d la  danego  wierzyciela. G d y  zatem  obecnie istnieję sw o­
b o d a  w zaw ieraniu um ów  m iędzy adw okatem  a klientem  odnośnie 
d o  form y w ynagrodzenia  za podjęcie  się prow adzen ia  spraw y, 
w szczególności w tej form ie, że adw o k at nabyw a p re tensję  na w ła­
sność w całości lub części lub odpow iedn ią  część pretensji, jak ą  się 
uzyska od strony przeciw nej w d ro d ze  sporu ; p rze to  będzie  u ła t­
w ione w ierzycielowi n ie jednokro tn ie  dochodzenie pretensji, szcze­
gólnie gdy  będzie chodzić o znaczniejsze pretensje.

W iem y z prak tyki, że adw okaci i p rzed tem  zaw ierali um ow y 
z k lientam i w ten sposób, że nabyw ali koszta sporu, jak ie  sąd 
przyzna stronie w ygryw ającej i koszta te  m iały stanow ić w łasność a d ­
w okata  ale z uwagi na niew ażność takich um ów, skoro  koszta stanow ią 
część pretensji spornej i nabyw anie  ich było  też zabronione w tej 
form ie m iędzy ad w okatem  a klientem , nie m ogła być zaw artą  tak a  
um ow a ze skutkiem  w stosunku do  osoby trzeciej, t. j. do  przeciw ­
nika procesow ego klienta, a ty lko w stosunku m iędzy adw okatem  
a klientem , co p row adziło  w rezultacie do  tego, że um ow y takie 
staw ały  się iluzoryczne, gdyż niesum ienni klienci inkasow ali od 
swoich dłużników  p re tensje  z w yłączeniem  adw okata , k tó rem u  na 
skutek um ow y dobrow oln ie  koszta sw ego czasu odstąpili i w  ten  spo^ 
w ystrychnęli go na dudka, g d 3'ż  za sw oją p racę nie otrzym yw ał nic, 
a k lient też często w  d ro d ze  opustu  obniżał lub całkow icie darow ał 
koszta  sporu, aby  ty lko  uzyskać sw oją p re tensję  i w ten  sposób  ob ­
chodził sw oje zobow iązania w obec swego adw okata . S koro obecnie 
tego rodza ju  um ow y nie sią zabronione, będzie ad w o k a t m ógł przy 
przyjęciu spraw y na w arunkach  takich, że zasądzone koszta sporu 
stanow iące jego w łasność na skutek odnośnej um ow y pisem nej lub 
ustnej, zaw artej z k lientem  (ro d za j cesji) zaw iadom ić o tem  stj-onę 
przeciw ną z tym  skutkiem , że w razie zap łaty  następnie  m im o te ­
go zaw iadom ienia kosztów  przez przeciw nika w prost klientow i lub 
zaw arcia z nim  innej um ow y w przedm iocie kosztów , będzie to  bez­
skuteczne w obec naby tych  p raw  adw okata . A by um ożliwić ściągnię­
cie w ten sposób odstąp ionych  kosztów  adw okatow i z w yłączeniem  
strony , pow inien być w interesie stanu adw okack iego  w ydany p rze­
pis, że tego rodza ju  um ow a m iędzy adw okatem  a klijentem  zaw ar­
ta na piśm ie z podpisem  pryw atnym  m a w ażność na rów ni z um ow ą 
z podp isem  zaśw iadczonym  przez no tarjusza, o ile podp is k lienta 
będzie  zaśw iadczony przez adw okata .

Rów nież w  interesie stanu adw okackiego  w inien być w ydany 
przepis, że ilekroć w spraw ie spornej w ystępuje adw okat, jak o  p e ł­
nom ocnik  jednej ze stron, to  tak  strona przeciw na zasądzona na
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zw rot kosztów , ja k  i kom ornik  po  w yegzekw ow aniu pretensji, .jest 
•obow iązany p rzesłać  kasz ta  sądow nie p rzyznane do  rąk  p ełnom oc­
n ik a , chyba że strona  egzekw ująca p rzed łoży  pism o ad w o k ata , że 
•niem a żadnych  pretensji do  zasądzonych kosztów . Byłby to  rodzaj 
•ustaw ow ego p raw a zastaw u na kosztach sądow nie przyznanych  dla 
•zabezpieczenia roszczeń ad w o k ata  do  klienta o w ynagrodzenie  za 
(-prowadzenie spraw y spornej. W  ten  sposób  - uniem ożliw i się -nie­
sum iennym  k lien tom  w . razie zaw arcia .umowy z nim i co d o  w yna­

g ro d z e n ia  w  tej form ie, że koszta stanow ią w łasność adw okata , o b ­
chodzenie tej um ow y i w yegzekw ow anie kosztów  d la  siebie z w y łą­
czeniem  ad w o k a ta  w brew  zaw artej um owie. Już bow iem  kodeks 

^postępow ania cyw ilnego d a je  p o dstaw ę do  w ydania  takiego p rze ­
p isu  w  ob ron ie  in teresów  stanu  adw okackiego, skoro  odnośnie  do  

- sporów  prow adzonych  na praw ie ubogich, gdzie sąd  na  p ro śb ę  s tro ­
ny ubogiej ustanow ił d la  niej adw okata , przysługuje adw okatow i 

vwrmyśl art. 121 kpc., jak o  pełnom ocnikow i strony  ubogiej p raw o 
czwwyłączeniem strony  ściągnąć sum ę należną m u ty tu łem  w ynagro- 
• idzenia i zw rotu  w ydatków , z '• kosztów  zasądzonych na > rzecz s tro ­
ńmy ubogiej- od  przeciw nika. Przeciw nik żadnych  innych p o trąceń  czy- 
rraić"nie m o że  oprócz kosztów  naw zajem  m u od  strony-ubogiej przy- 
zzaanyoh. —  § 2. Na kosztach przypadających , od p rzeciw nika-stro­
ny  --ubogiej, • należności ad w o k ata  służy pierw szeństw o p rzed  rosz- 

cczeniam i osób trzecich. W ynika z tego przepisu, że w spraw ie-pro- 
vw adzonej na praw ie  ubogich w szelkie um ow y m iędzy s troną-ubogą 
ea> przeciw nikiem  w  przedm iocie kosztów  zasądzonych na  rzecz stro ­
nny • -ubogiej od; przeciw nika b ęd ą  bezskuteczne w obec p raw  ad-wo- 
-k-a*a.strony ubogiej, k tó rem u m oże przeciw nik przeciw staw ić d o  po- 
. teąceniai ty lk o  -koszta  przyznane m u naw zajem  od strony ubogiej 
( i’to 'ro z u m ie  się; ty lk o  w  tej sam ej spraw ie.: P retensji tej -adw okata 

myśl - § '2r tegoż artyku łu  p rzysługu je  n aw e t pierw szeństw o, co m a 
"-szczególne znaczenie w  toku  egzekucji.

1 G d y  zatem  jak  to  wyżej p rzedstaw iono  na zasadzie obecnie 
((obowiązującego K od. Z ob. niem a przepisu  zabran ia jącego  adw óka- 
titom zaw ierania bez ograniczenia co do  treści um ów  w przedm iocie 
-w ynagrodzenia za prow adzen ie  spraw y, byleby treść tych um ów 

•■nie sprzeciw iała się do b ry m  obyczajom  lub porządkow i publiczne- 
umu,»a; rów nież ani w  praw ie o ustro ju  adw okatu ry  (D z. U staw  R .P. 

N ń 86  ex 1-932 r. p. 7 3 3 ) ani też w  Rozp. Min. Spraw iedl. o -wy­
nagrodzen iu  ad w okatów  za czynności zaw odow e (D z. U staw  R. P. 
Nr. 24 ex  1933 r. p. 2 0 1 )  niem a przepisu zabran ia jącego  zaw iera­
nie tego ro d za ju  um ów  —  b ęd ą  adw okaci m ogli zaw ierać z k lien ta­
mi swoimi um ow y tej treści, a d la  skuteczności tych um ów  w skaza- 

»nem by by ło  w prow adzenie  now el zaproponow anych  w niniejszym  
artykule, by ochronić ad w okatów  przed  postępow aniem  niesum ien­
nych klientów .
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O d b u d o w a  i n o w a cja  w n a s z y c h  
„ P a ła c a c h  S p ra w ie d liw o śc i" .

Ostatriiem i czasy-zńilw ażam y w zm ożoną działalność bu d o w la­
ną i odnow ieielską budynków  sądow ych w naszyrn O kręgu  ap e la ­
cy jn y m , - a ■ zwłaszcza w K rakow ie. Stare, odrapane, od dziesiątek 
ła t zan iedbane, a naw et już w alące się budynk i sądow e, jakgdyby  
w lm ig w naszych Oczach p rzem ieniają się w czyste i znośne, zarów ­
no-d la  oka, jak  i-d ła-u rzędow ania  gm achy, jak b y  na w zór pałaców  
spraw iedliw ości zagranicą.

je s t  to  postąp  i-liczenie się z rzeczywistem i po trzebam i zarów ­
no ludności, k tó ra  do  S ądów  się udaje, jak  i sam ego personelu 
w żęd u jąceg o , k tóry  w budynkach  sądow ych w iększą część dnia, 
życia na urzędow aniu  spędza.

Jestto  niew ątpliw ie Zasługą obecnego P rezyd jum  Sądu A p e­
lacy jn eg o ,'k tó re  w przeciw ieństw ie do  poprzednich , okazuje zrozu­
m ienie dła p iekących po trzeb  sądow nictw a i ludności.

N ów aeje te jed n ak  nasuw ają-pew ne -uwagi, k tó re  w in teresie  
publicznym  m usim y tu  poruszyć.

B udow a i rem ont krakow skich  aiedzib sądow ych dotyczy n a ­
stępujących  objektów . - Z renow ow ano cały gm ach przy u l.-G ro d z ­
kiej 5-2, m ieszczący S ą d  O kręgow y cywilny, Sąd A pelacyjny , U rząd 
K siąg 'G run tow ych , P ro k u ra tu rę  Sądu A pelacy jnego  i P rezyd ia -obu  
tych  Sądów . W  o d b u d o w ie  zn a jd u je  się obecnie S ąd  O kręgow y k a r­
ny! prZy 1. Senackiej. P rokura tu ra  tegoż Sądu niedaw no o trzym ała 
rów nież przyzw oite-pom ieszczenie, p rzy ul. K anoniczej.

' O statn io-przeniesiono1 od d z ia ły  cywilne Sądu  G rodzkiego  z ul. 
ŚW. Jana , oraz Sąd Pracy z -P o d g ó rza1 do w prost w spaniałego g m a­
chu, w  d o d a tk u  zaadap tow anego  przy ul. Starow iślnej 13. O sta t­
ni ten  • budynek , odpow iedn io  urządzony, d a je  obecnie w ygodne 
pom ieszczen ia 'b iu row e zarów no dla referen tów  jak  i d la  sekreta- 
rjatów .

' W  Związku z tem , w idocznie w dążeniu  do  zapew nienia szyb­
kiego i należytego załatw iania spraw , w prow adzono  w tutejszych 
-budynkach sądow ych nieznany d o tą d  u nas „system  okienkow y” , 
■który po lega  na' tem , ż e  w  każdym  budynku  sądow ym  zrobione są 
okienka, n iejako  w  biurze inform acyjnem , w których po jedne j s tro ­
p ie  jest m iejsce d la  in teresentów , p o 1 drugiej zaś zazw yczaj niem a 
rtik iigo,'a lbo też ty lko  Czasem zńachodzi się tam  urzędnik, w zględnie 
w oźny udzielający inform acji.

Sy tuacja  ta  w skazuje na to ,że chodziło  tu  o stw orzenie należy­
tego  „d y stan su ” m iędzy pńblićznością, a urzędnikam i.

Nic zatem  dziw nego, że przy tych okienkach (oczywiście o d  
stroiły  pb liczn o śc i), roi się stale od  in teresentów , podczas gdy  „ d ru ­
ga s tro n a” okienka pozw ala cierpliw ie czekać na siebie, bo  w idocz­
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nie godziny  urzędow e, w k tórych  m a się tu inform acji udzjelać 
(8 — 1 3 ) są n iew ystarczające d la  załatw ienia w yczekujących przed  
tem  drugiem  okienkiem  stron.

O statn io  zaszła znow u w tym  system ie okienkow ym  dalsza no­
w a zm iana.

W  b u d ynku  Sądu G rodzk iego  przy ul. S tarow iślnej w yw ie­
szono w  jed n em  okienku  napis „d la  aplikantów i stron” , w  'd r u ­
giem  zaś napis „d la  adwokatów” . M oże to  i słusznie. A dw okaci 
rzekom o bardzie j zajęci i starsi nie m ogą godzinam i w ystaw ać 
,,W ogonku” . W  adw okatu rze  dzieje się źle. A dw okaci w alczą o p o ­
p raw ę sytuacji, w ięc Z arząd  Spraw iedliw ości chce im  w idocznie 
przez ustanow ienie d la  nich od rębnego  okienka z kró tszym  p o sto ­
jem , nędzę  zaw odow ą i za robkow ą uczynić znośniejszą.

M oże naw et stw orzenie takiego osobnego okienka d la  ad w o ­
katów , oznacza początek  zainteresow ania się losem  palestry  a jej 
członków  (w szystko na  świecie jest przecież m ożliw e), m ożliw e 
naw et, że w skazuje to  na  d o b re  chęci u łatw ienia pracy  adw okatom . 
B yłby to  w każdym  razie zadatek , choćby kryzysow y zm iany n a ­
staw ienia w zględem  adw okatu ry , co już jest godnem  uwagi i uzna­
nia.

Jeśli zaś to  ok ienko adw okackie  m a takie znaczenie i cel, to  
należy pam iętać  o tem , że adw okaci jeszcze dziś w yręczają  się ap li­
kan tam i ii że ci ostatni, naskutek  przepełn ien ia  okienka służącego 
„ d la  ap likan tów  i s tro n ” w  godzinach, w k tórych  w inno się udzie­
lać inform acji, zm uszeni są przew ażnie czekać p rzed  okienkiem  g o ­
dzinam i całerm  d la  załatw ienia spraw  z polecenia swych pa tronów .

W yczekiw anie takie, często bez rezu lta tu  i ponaw ianie  takich 
w yczekiw ań w  kolejności dni szkodzi znow u in teresom  adw okatów , 
n iety lko adw okatów , ale stron , bo  ich m ocodaw ców .

A le pom ija jąc  naw et sam ą szkodę w stracie czasu, zwrócić 
należy uw agę na to, że w ym ienione zarządzenie  okienkow e odnoś­
nie ap likan tów  adw okackich , jest niestety  w p rak tyce u trudnieniem  
pracy, a naw et upokorzeniem  d la  całej rzeszy m łodych  praw ników , 
ad ep tó w  adw okatu ry , k tórzy  w dzisiejszych w arunkach  aplikaęji 
i tak  niestety żyją w upokorzeniu  i nędzy, a zarządzenie  pow yższe 
przy  najlepszej ich woli i chęci p racę zaw odow ą im  uniem ożliw ia.

D ro b n a  zm iana, a m ianow icie zrów nanie ap likan tów  ad w o k ac­
kich z adw okatam i, p rzynajm niej p rzy  w zm iankow anych okienkach, 
n ikom u nie przyniesie szkody, a raczej ułatw i n iety lko adw okatom , 
ale także  organom  sądow ym  odpow iedn ią  i należytą w spółpracę.

Z  tych w zględów  należałoby  zarządzenie pow yższe we w spom ­
nianym  kierunku zm ienić tak , by  w  godzinach urzędow ych ap lik a­
cja adw okacka  korzystać m ogła z ok ienka przeznaczonego d la  a d ­
w okatów .

Nie ulega w ątpliw ości, że adw okaci na to  się zgodzą, b o  zm ia­
n a  tak a  leży w e w łasnym  ich interesie.

B yłoby rów nież w skazanem , by  R ad a  A dw o k ack a  tutejszej 
Izby, p o d ję ła  w tym  kierunku odpow iedn ią  i to  skuteczną inter-
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w ęncję u m iarodajnych  czynników , aby  w ydane m oże w najlepszej 
intencji zarządzenie w p rak tyce  nie przem ieniło  się w upokorzenie 
ap likan tów  adw okackich  i nie u trudn ia ło  im  i tak  już zresztą nazby t 
trudnego  ich żyw ota i ciężkiej, dziś zazw yczaj bezp ła tnej pracy 
aplikanckiej.

Z  u ch w a ł N a c z e ln e j R a d y  A d w o k a c k ie j.
Izba A dw okacka w K rakow ie prosi nas o w ydrukow anie  nastę­

pujących  uchw ał N. R. A . :
i. P rzypom ina się Szan. K olegom , że w myśl § 4 p lenarnej 

uchw ały N aczelnej R ady  A dw okackiej w W arszaw ie z dnia 5 paź­
dziern ika 1934 r. spraw y sporów  cywilnych m iędzy adw okatam i 
lub ap likan tam i adw okackim i p o d leg a ją  przym usow o p o lubow ne­
m u załatw ieniu przez K om isję po jednaw czą w zględnie Sąd po lu ­
bow ny czynny, p rzy  tu t. R adzie A dw okackiej.

R ów nocześnie zw racam  Szan. K olegom  uw agę na to, że w  myśl 
§ 10 R egulam inu K om isji d la  spraw  sądow nictw a polubow nego 
p rzy Naczelnej R adzie A dw okackiej nad  w ykonalnością w yroków , 
w ydanych  przez sądy  polubow ne m iędzy adw okatam i lub ap lik an ­
tam i, czuw ają w łaściwe R ady  A dw okack ie  pod  odpow iedzia lno­
ścią dyscyplinarną adw okatów  i ap likan tów  adw okackich, zobow ią­
zanych do  przestrzegania w yroków  tychże Sądów .

W yrok  S ądu  Polubow negio  nie m oże być skierow any do  egze­
kucji, a jedyn ie  ty lko  w w yjątkow ych w ypadkach  m oże zezwolić 
na to w łaściw a R ad a  A dw okacka.

II. W skutek  pism a Naczelnej R ady  A dw okackiej w W arsza­
wie z dnia 19 październ ika 1935 r. No. 5 5 8 2 /3 5 , zw racam  Szan. 
K olegom  uwagę, że pow inni uiszczać op ła ty  sądow e do  pism  p ro ­
cesow ych (w  szczególności dotyczy to  zarzutów  w postępow aniu  
nakazow em , w niosków  o sporządzenie  uzasadnienia w yroku, ap e ­
lacji i t. p .)  przy w noszeniu pism  do  Sądu i że odstępstw a od tej 
zasady są dopuszczalne ty lko w w ypadkach  w yjątkow ych, uspraw ie­
dliw ionych szczególnem i okolicznościam i.

Z  bibijjografji.
Dr. Jan K orzonek, Sędzia Sądu A pelacyjnego: Praw o upadłościowe

i praw o o postępow aniu układowem . Komentarz. Przepisy w prow adzające ---
przepisy w y k o n aw cze  ustawy dodatkow e ---  K raków: K sięgarnia pow ­
szechna. Str. 1116 — XIV.

Na półkach księgarskich ukazała się w sierpniu 1935. książka D ra Ko­
rzonka, kom entująca praw o obow iązujące od stycznia 1935.

O tw ieram y z zaciekawieniem książkę bardzo obszerną i to z tem  więk-
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szęm zaciekawieniem , ile że książka ta  z dziedziny praw a upadłościowego 
i praw a o postępow aniu układowem (rozp. P. R. z 2 4 /1 0 . 1934. Dz. U. R. 
P., poz. 834, 835, 836) jest praw ie, że pierwszem z tej dziedziny tego ro ­
dzaju obszernym  kom entarzem . (K om entarze, k tóre ukazały się przedtem, 
jakoteż m onografje, uwzględnia p raca  D ra K orzonka w odpowiednich od­
nośn ikach). O rzecznictwo również żadne nie powstało.

Przystępujem y d o  książki z zaufaniem  ze względu na nazwisko au tora  
i po przestudjow aniu książki stwierdzam y, że książka ta zaufanie to jeszcze 
spotęgowała.

W czasie druku książki ukazało się w wydawnictwie Komisji K odyfi­
kacyjnej ,,uzasadnienie p ro jek tu  praw a upadłościow ego" ale bez praw a o p o ­
stępow aniu układowem.

Porów nanie p racy  D ra K orzonka z motywami Komisji Kodyfikacyjnej 
jest pierwszorzędnym  probierzem  doskonałości lub ułomności p racy  autora. 
Przez porów nanie tych obu wydawnictw, przez kontrolow anie p racy  D ra K o­
rzonka przy pom ocy tych motywów, praca D ra K orzonka tylko zyskuje 
i słusznie au to r oświadczył w przedmowie, że po przeglądnięciu motywów 
do p ro jek tu  komisji kondyfikacyjnej nie znalazł potrzeby poczynienia jak ich ­
kolwiek zmian, czy uzupełnień w treści swej pracy.

Poza małemi różnicami w poglądach (np . w kom entow aniu art. 97 pr. 
up. w kwestji, czy syndyk może się posługiwać pełnom ocnikam i i t. p. (au to r 
uchw ycił pierwszorzędnie in tencje ustawodaw cy, skoro przepisy zrozum iał 
tak, jak  to zrozum ienie podają motywy. Nie opuścił żadnej kwestji p o ru ­
szonej w m otywach, lecz przeciwnie kwest je  te  rozbudow ał tak ilościowo, 
jakoteż co do treści.

K ierując się zatem  z jednej strony  intencjam i ustawodawcy, oraz wiel- 
kiem doświadczeniem praktycznem , a z drugiej strony  in terp re tac ją  g ram a­
tyczną i logiczną bez pow oływ ania się na lite ra tu rę  praw niczą teoretyczną 
z danej dziedziny (jednakow oż jej nie ig n o ru jąc), stworzył au to r kom entarz 
bardzo obszerny, nadający się w pierwszym rzędzie do użytłu praw ników  
praktycznych.

A uto r bowiem rozwija w pracy problem y z kazuistyki i problem y te 
rozwiązuje i to w przypadkach bardzo licznych, dając w ten sposób zrozu­
m ienie danego przepisu i w szechstronną podstawę do in terp re tac ji przepisu 
w przypadkach, k tó re  w p rak tyce nasunąć się mogą.

A uto r wskazuje w yczerpująco na związek zachodzący między poszcze- 
gólnemi przepisam i.

Z p racy  tej widoczne jest, że dziedzina opracow ana w książce tak  z li­
te ra tu ry , jakoteż z p rak tyk i nie jest autorow i obca, lecz przeciwnie dosko­
nale opanow ana i że w tej dziedzinie au to r dużo pracow ał i posiadł dosko­
nałą znajom ość przedm iotu.

P raca au to ra  jest również doskonałym  krytycznym  zbiorem wszelkich 
związkowych i dodatkow ych ustaw  i rozporządzeń m ających związek z da- 
nemi przepisam i praw a upadłościowego i ugodowego, nie w ykluczając prze­
pisów daw nych trójdzielnicow ych jeszcze obowiązujących.

Praktyczny zatem  praw nik m ający do załatw ienia, czy też rozwiązania
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jakieś kwestje z danej dziedziny   znajdzie , w książące zapewne prawie
wszystko, czego szukał będzie.

Skorowidz chronologiczny i alfabetyczny na końcu książki doskonały.
W ydawnictwo książki staranne i sym patyczne, jak wogóle wydawnictwa 

K sięgarni Powszechnej.
Adw. Dr. A. Glasner.

Z prawdziwą radością powitać należy narodziny nowego miesięcznika. 
Jest nim „W spółczesna Myśl Praw nicza” , O rgan Związku Zrzeszeń A plikan­
tów Zawodów Praw niczych R. P. w W arszawie, ul. Krucza 40 m. 4. pod re ­
dakcją Z ygm unta K apitaniaka i Jerzego Poznańskiego.

Dla aplikacji praw niczej fakt ten ma doniosłe znaczenie, bo jest to p ierw ­
szy i narazie jedyny miesięcznik, w którym  wypowiadać ma i może swe po ­
glądy i zapatryw ania na kw estje praw nicze i zawodowe, młoda generacja 
prawnicza.

Pierwszy egzem plarz Myśli Praw niczej przedstaw ia się okazale nietylko 
pod względem treści, lecz i formy. Cały szereg adeptów  sztuki prawniczej 
wypowiedziało się w nim w sposób napraw dę in teresujący i rzeczowy na te ­
m aty naukowe, społeczne i zawodowe.

Egzemplarz, k tóry  mam przed sobą, wskazuje swą treścią na szeroki 
horyzont pracy, jaki sobie skład redakcyjny zakreślił i dlatego młodzi p raw ­
nicy winni wszelkich s tarań  dołożyć, by to czasopismo na trw ałych oprzeć 
podstawach m aterjalnych i ideowych, by Myśl Praw nicza należycie rozwi­
jać się mogła.

Należy więc ten nowy organ w spierać tak m aterjałem  redakcyjnym ,
jak również, i to  przedewszystkiem , przez zaprenum erow anie, zwłaszcza, że
koszty p renum eraty  są m inim alne, bo wynoszą zaledwie 75 gr. miesięcznie.

Mgr. G. Gitreil.

G. G.
Kodeks Cywilny z r. 1811, oraz ustawy dodatkow e w w ydaniu i tłu ­

m aczeniu D ra Juljusza Bassechesa i M gra I. Korkisa.
Nakładem Bibljoteki W ydaw nictw  Prawniczych.
Skład Główny: K sięgarnia „Ew er" Lwów, 1936 r.
Kodeks Cywilny austrjack i uległ doniosłym zmianom spowodowanym 

nietylko przez zmianę stosunków  gospodarczych i społecznych, lecz przede­
wszystkiem ustro ju  państwowego.

Na treść Kodeksu wywarły też doniosły wpływ przepisy ustaw, w yda­
nych w czasach późniejszych, a to przed i po roku 1919 r. w szczególności 
zaś ustaw  procesowych.

Największą jednak zmianę w przepisach kodeksu cywilnego, w prow a­
dził Kodeks Zobowiązań, k tó ry  uchylił wiele jego przepisów i wywarł wpływ 
na inne działy tak, że pow stają stąd wątpliwości, co do mocy obow iązują­
cej licznych paragrafów  kodeksu.

W  zrozum ieniu zaistniałej skutkiem  tego potrzeby zorjentow ania sfer 
praw niczych w obow iązujących nadal przepisach k. c., wydali A utorzy swój 
„Kodeks Cywilny” , zaw ierający nietylko obow iązujące przepisy kodeksu, lecz 
również ustawy dodatkow e, k tóre w ydane z biegiem lat, są w p rak tyce czę­
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sto potrzebne, jakoteż te norm y, które pozostają w łączności z kodeksem 
zobowiązań.

Przekład tekstów  niem ieckich dostosowali A utorzy do obowiązującej 
obecnie na ziemiach polskich term inologji praw niczej, przyezem zachowali 
ścisłość tekstu  przy tłum aczeniu i starali się oddać jaknajściślej myśl u sta ­
wodawcy.

Należy się A utorom  uznanie za sk rupulatne zebranie ogrom nego a roz­
rzuconego m aterja łu  i system atyczne jego ułożenie.

W ydaw nictwo to jest w obecnych stosunkach aktualnem  i bardzo po- 
żytecznem i dlatego jest ono dla swych zalet niezbędne dla każdego p raw ­
nika.

,,W aloryzacja” zobowiązań pryw atno-praw nych.
1 ekst praw a, L iteratura , Orzecznictwo.
W  opracow aniu D ra Józefa Stawskiego adw okata.
N akładem księgarni F. Hoesicka, W arszawa 1932.
P raca  powyższa obejm uje jednolity  tekst rozporządzenia w aloryzacyj­

nego, zaopatrzony w motywy praw odawcze i orzecznictwo Sądu Najwyższe­
go, k tó re  w spraw ach w aloryzacyjnych ma bardzo doniosłe znaczenie przy 
w ykładni i stosow aniu przepisów praw nych, zwłaszcza, że tekst i duch rozpo­
rządzenia pozostawia Sądom szeroki zakres swobody. Ten stan rzeczy m u­
siał w ytworzyć pew ne wytyczne, oparte  na orzecznictwie, k tóre oczywista 
kształtu ją się stopniow o w m iarę osądzania konkretnych wypadków.

Ponadto uzupełnił A u to r swą pracę orzecznictwem Sądu Najwyższego 
do roku 1935.

Choć orzecznictwo zebrane w powyższej p racy  jest orzecznictwem 
I. Izby Sądu Najwyższego, niem niej jednak umożliwia ono właściwą w ykład­
nię ustawy w aloryzacyjnej praw nikow i z każdej innej dzielnicy pozaborczej.

P raca ta przez swój układ stanowi pewnego rodzaju au torytatyw ny ko­
m entarz do przepisów o prze rachow aniu, a jasne i przyj rzyste ułożenie 
ułatw ia w znacznym stopniu orjentację.

Dla tych zalet i ze względu na praktyczną w artość —  powyższa praca 
godną jest bliższego zainteresow ania się nią.

G. G.

G rafologja sądowa. W opracow aniu H enryka Kwiecińskiego, eksperta 
grafologji sądowej.

Nakładem insty tu tu  W ydawniczego Bibljoteki Polskiej.
W arszawa. Stron 259.
Powyższa praca  długoletniego rzeczoznawcy sądowego z dziedziny pi- 

smoznawczej, p H enryka Kwiecińskiego jest pierwszą w języku polskim 
książką, obejm ującą wszystkie . praw ie zagadnienia grafologji sądowej.

Jest ona owocem przeszło 20-letnich studjów  teoretycznych, badań oraz 
doświadczeń praktycznych autora, k tóry  z wielkim nakładem  trudu  i pracy 
w dziełku tem nader oryginalnie, konstruktyw nie i wnikliwie ustalił i w ska­
zał pew ne myśli przewodnie, ścisłe zasady i wytyczne przy badaniu pisma, 
k tóre w dzisiejszym stanie grafologji mogą dać i dają m axim um  praw dopo­
dobieństw a ścisłości, jeśli już nie niezawodności analizy i syntezy eksper­
tyzy grafologicznej.



253 —

Podręcznik ten tak opracow any uznać należy za bardzo pożyteczny dla 
praw ników . Pozwala on bowiem zapom ocą odpowiednich w nim wskazanych 
metod rozstrzygać zagadnienia z dziedziny pismoznawstwa wogóle, a szcze­
gólnie sądowego.

A utor omawia w swej p racy poszczególne rodzaje naśladow nictw a pis- 
sma i podpisów, zajm uje się anonim am i i fałszerstwami dokum entów , ilu­
stru jąc  swe nader in teresujące wywody wielką ilością ciekawych i o ryg inal­
nych rycin i fotografji jako eksperym entów.

O sobne rozdziały poświęcił au to r zagadnieniom  pisma maszynowego, 
stem pli i pieczęci, przyborom  do pisania oraz ich wpływom na pismo. W y­
jątkow y objektywizm au to ra  znam ionuje jego krytycyzm  w opinjow aniu, ile- 
że w grafologji i jej ekspertyzach zachodzi możliwość pomyłek, szczególnie 
w b raku  bezwzględnie pew nych metod naukow ych przy niedostateczności 
środków  do badania i m aterja łu  porównawczego.

P raca ta ułatw ia w znacznej mierze rozwiązanie pow ikłanych spraw  spor­
nych i zawiłych kwestyj krym inalnych.

Bogata treść książki, oraz zaw arte w niej ilustracje, staw iają pracę 
p. Kwiecińskiego na poważnym poziomie.

Styl książki jasny, przejrzysty, ułatw ia zrozum ienie i przyswojenie so­
bie zaw artej w niej bogatej a ciekawej treści.

Z uwagi na pożyteczność pracy powyższej, w inna ona znaleźć się w każ­
dej bibljotece tak praw nika jak i laika.

G. G.

M^r. R. S

P rz e g lą d  o rz e c z n ic tw a  Są d u  
N a jw y ż s z e g o .

i.

O rzecznictw o cywilne.
Ad §§ 91, 103, 105 i 1444 u.c. Umowa między m ałżonkami o utrzym a 

nie jest ustawowo dopuszczalna i ma skutki praw ne, ponieważ ma za przed­
miot praw a m ajątkow e, a tem sam em praw nie skuteczne jest zrzeczenie się 
praw a do utrzym ania.

Jeżeli w sporze separacyjnym  małżonkowie zawarli ugodę, k tórą oświad­
czyli, że ani obecnie, ani na przyszłość nie roszczą sobie żadnej pretensji 
z tytułu daw ania ustawowego utrzym ania, to późniejsza zmiana stosunków  
m ajątkow ych żony nie uzasadnia zmiany tej ugody przez uznanie jej za roz­
wiązaną. (O . 9. IV. 1935 r. C. II. 2 6 4 9 /3 4 ) .

Ad § 239 u.c. Intabulow any właściciel idealnej części realności, odzie­
dziczonej po wspólnym spadkodaw cy, upraw niony jest do żądania pożytków 
przypadających na jego udział od każdego z posiadaczy pomieszczeń pozo­
stałych w spadku, jeżeli sam w tem  posiadaniu żadnego udziału nie bierze.
(O . 25. I. 1935 r. C. II. 2 3 1 5 /3 4 ) .
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A d § 1238 u.c. Ustawowe upoważnienie męża do zastępstw a żony nie 
w ystarcza dla interesów , dla k tórych ustaw a, jak  do pozbycia rzeczy w im ie­
niu drugiego, w ym aga według przepisu § 1008 u.c. szczególnego pełnom oc­
nictw a (O . 17. l y .  1935 r. C. II. 8 /3 5 ) .

Ad §§ 1431 i 7 u.c. oraz a rt. 567 § 1 k.p.c. Osoba trzecia może żądać 
zw rotu tego, co z m ajątku jej na rzecz wierzyciela w drodze egzekucji św iad­
czono. (O . 14. III. 1935 r. C. 11. 2 7 5 5 /3 4 ) .

A d §§ 99, 101, 131, i 132 u. hip. a. A dnotacja  odmownego postano­
wienia Sądu, chociażby nie praw idłowo zarządzona, wywołuje skutki, p rze­
widziane w ustawie hipotecznej, jeżeli nie zaszły w arunki w ykreślenia tej ad ­
notacji w myśl §§ 101 i 131 u. hip. a. (O . 12. ly .  1935 r. C. II. 3 0 5 4 /3 4 ) .

A d ustaw a z dnia 16 m aja 1922 r. poz. 334 Dz. U. R. P. P rzepraco­
wanie przez pracow nika tylko pierwszego miesiąca z. początkiem  roku nie 
daje mu praw a do żądania w ynagrodzenia za nieotrzym any w tymże roku 
urlop lecz tylko za 1 /1 2  część tego urlopu. (O . 9. XI. 1932 r. III. 1. Rw. 
1 1 3 5 /3 2 ) .

A d a rt. 1 0 6 /2  i 1 1 2 /3  Rozp. Prez. R. P. z 24. listopada 1927 r. Dz. U.
R. P. Nr. 106 p. 911. Pracodaw ca ponosi w yłączną odpowiedzialność za nie- 
zgłoszenie pracow nika do Zakładu Ubezp. P. U. spowodu niew ypełnienia 
ciążącego nań obowiązku.

Przyznane pracow nikow i odszkodowanie w związku z zaniedbaniem  zgło­
szenia nie może być wyższe od renty, k tórąby  pracow nik otrzym ał od Z. U. 
P. U., gdyby zgłoszenie nastąpiło. (O. 7. V. 1935 r. C. II. 9 7 /3 5 ) .

A d a rt. 16 ustawy o czasie pracy. Jeżeli p raca  ponad 8 godzin dzien­
nie pełniona była nie z polecenia względnie nie za zezwoleniem pracodaw ­
cy, lecz w skutek zażądania współtowarzyszów pracy, i nie została zgłoszona 
pracodaw cy w czasie trw ania stosunku pracy, to p raca  taka nie daje p ra ­
cownikowi roszczenia przeciwko pracodaw cy o w ynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbowych. (O . 19. IX. 1934 r. C. II. 1 1 0 1 /3 4 ) .

Ad a rt. 70 praw a wekslowego. W eksel kaucyjny, wręczony wierzycie­
lowi bez w ypełnienia daty płatności, nie przedaw nia się dopóki się znajduje 
w rękach wierzyciela. W ierzyciel może weksel ten  wypełnić późniejszą datą 
płatności, niż tę, w której ma być p łatną w ierzytelność zabezpieczona tym
wekslem. (O . 25. y .  1934 r. C. II. 1 2 5 /3 4 ) .

Ad a rt. 12 I. 3 ust. z 29. III. 1933 r., poz. 213 Dz. U. R. P. Przepisy 
ustawy o ulgach w zakresie oprocentow ania i term inów  spłaty wierzytelności 
hipotecznych nie m ają zastosow ania we wierzytelności hipotecznej, k tó ra  pow­
stała po dniu 1 lipca 1932 r. w drodze układu now acyjnego, pow odującego 
zgaśnięcie daw nego płatnego już i wym agalnego przed tym dniem zobow ią­
zania wekslowego. (O . 26. II. 1935 r. C. II. 2 9 9 5 /3 4 ) .

A d art. 40. k.p.c. Przed Sąd położenia nieruchom ości należy także pozew 
o zapłatę w ierzytelności, ubezpieczonej praw em  zastawu na nieruchom ości.
(O . 4. IX- 1934 r. C. II. 1 2 1 0 /3 4 ) .

A d art. 112. k.p.c. Okoliczność, że strona ubiegająca się o praw u ubo­
gich, jest w łaścicielką realności w artości kilkudziesięciu tysięcy złotych nie- 
uzasadnia jeszcze odmówienia praw a ubogich, jeżeli s trona wykaże, że z po ­
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wodu prow adzenia przym usowego zarządu, pochłaniającego wszelkie do­
chody z tej realności, niem a żadnych dochodów z niej względnie wskutek 
przeciążenia udziału długami ponad wartość niema w rzeczywistości m a­
jątku. (O . 29. I. 1935 r. C. II. 2 3 5 0 /3 4 ) .

A d art. 239 i 382 k.p.c. W razie wytoczenia powództwa o ten sam przed­
miot, co do którego strony zawarły ugodę sądową, pozwany może się b ro ­
nić tylko zarzutam i praw a m aterjalnego a nie procesowego; w szczególności 
nie ma zarzutu, że spraw a została już praw om ocnie rozstrzygniętą. (O . 16.
X- 1934 r. C. II. 1 4 5 1 /3 4 ) .

Ad a rt. 428 § 2 k.p.c. i art. X X X y i. przep. wprow. k.p.c. W sprawie 
toczącej się według dawnej procedury  dzielnicowej, k tóre nie przew iduje 
kaucji kasacyjnej, strona, wnosząca rewizję, nie jest obowiązana złożyć kau ­
cji kasacyjnej. (O . 20. y .  1935 r. C. III. 4 8 1 /3 5 ) .

A d art. 429  § 1. art. 137 § 1, 417 i 441 k.p.c. Zażalenie do Sądu Naj­
wyższego przysługuje tylko na odrzucenie skargi kasacyjnej, a nie na od­
rzucenie skargi apelacyjnej. Mylne oznaczenie środka praw nego nie pow o­
duje dla strony  ujem nych skutków  procesowych pod tym jednak w arun ­
kiem, że środek odwoławczy, według swej treści i pod względem formalnym 
odpow iada przesłankom  ustawowym właściwego środka, a tylko co do ozna­
czenia tegoż zaszła widoczna omyłka. (O . 19. III. 1934. C. II. 2 8 3 0 /3 4 ) .

Ad art. 441 § 1 i 424  § 2 k.p.c. Na odmówienie przez Sąd U. Instancji 
udzielenia praw a ubogich nie służy zażalenie, lecz skarga kasacyjna. Z aża­
lenie takie nie może być traktow ane jako mylnie oznaczony środek praw ny 
j iako niedopuszczalne ulega odrzuceniu. (O . 12. II. 1935 r. C. 11. 2 4 6 6 /3 4 ) .

Ad art. 442 i 463 § 3 k.p.c. Skarga o wznowienie postępow ania, zakoń­
czonego praw om ocnym  wekslowym nakazem  zapłaty, jest dopuszczalna. . (O.
5. III. 1935 r. C. II. 2 7 9 0 /3 4 ) .

Ad art. 452 k p.c. Przepis art. 452 § 2k.p.c. postanaw ia wprawdzie, że 
na postanowienie, dopuszczające wznowienia postępow ania, niem a zażalenia, 
z czego a con trario  wynika, że na postanowienie, odm aw iające wznowienia, 
służy zażalenie, atoli nie poza ram ami, zakreślonem i przez art. 441 § l kpc., 
bo przepis ten, jako w yjątkow y, nie może być rozszerzająco tłumaczony. 
Z  powyższego wynika, że na postanowienie sądu U. Instancji, odm aw iające 
wznowienia, jako  na postanow ienie kończące postępowanie, służy jedynie 
w myśl art. 424 § 2 k.p.c. skarga kasacyjna. (O . 2. XI. 1933 r. C. 11. 
6 1 6 /3 3 ) .

Ad art. 513 k p.c. Na postanow ienie Sądu 11. Instancji, odm aw iające 
przyznania praw a ubogich w postępow aniu egzekucyjnem  nie jest dopusz­
czalna skarga kasacyjna. (O . 30. \fIII. 1934 r. C. II. 2 0 3 3 /3 4 ) .

Ad art. 568 k.p.c. W przypadku powództwa o zwolnienie od egzekucji 
przedm iotu, poddanego egzekucji, niedopuszczalna jest jakakolw iek zmiana 
podstawy powództwa, w szczególności przez w skazanie innego, niż w pozwie 
ty tu łu  praw nego nabycia odnośnego przedm iotu. (O . 5. X. 1934 r. C. 11. 
1 3 0 6 /3 4 ) .
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G. G.
U

O rzecznictw o karne.
Ad art. 27 kk. O kazanie pomocy spraw cy po dokonaniu przestępstwa, 

jedynie wówczas uważane być może za pomocnictw o w rozum ieniu art. 27 
kk., jeżeli pom oc ta była spraw cy przyrzeczona przed dokonaniem  prze­
stępstw a, w tym bowiem w ypadku obietnica udzielenia pom ocy wpływa na 
decyzję spraw cy popełnienia przestępstw a i staje się udzieleniem pomocy
słowem. (O . 11. VII. 1935 r. N. 2 K. 5 9 2 /3 5 ) .

Ad art. 31 kk. Łączone być mogą tylko bezw arunkow o orzeczone kary  
pozbaw ienia wolności, lub też kary  z w arunkow em  zawieszeniem ich w yko­
nania, jeżeli względem wszystkich takich kar w arunkow e zawieszenie po­
stanowieniem  Sądu zostało uchylone. Odmowa połączenia kar spow odu b ra ­
ku wymogów ustawy w inna być orzeczona wyrokiem . Zwiększenie kary  n a ­
stępuje  nietylko przez czasowe powiększenie k ary  na wolności, lecz, ---- poza
w ypadkiem  z art. 31 § 3 kk. —  również przez zmianę rodzaju kary, zatem  
także i przez zarządzenie bezw arunkowego w ykonania kary, choćby tylko 
czasowo krótszej. (O . 17. I. 1935 r. N. 3. K. 1 5 8 1 /3 4 ) .

Ad art. 62 § 2 i 63 § 2 kk. N iew ykonanie obowiązku w ynagrodzenia 
szkody nałożonego na skazanego z mocy § 2 art. 62 kk. nie pociąga za so­
bą sam o przez się konieczności w ykonania zawieszonej kary. lecz daje tylko 
Sądowi fakultatyw ną możność cofnięcia zawieszenia (A rt. 63 § 2 k k .) . Z a ­
tw ierdzenie w tym w ypadku w yroku w całości, a  więc i w arunkow ego zawie­
szenia w ykonania kary, pomimo, iż. w chwili w ydania w yroku przez Sąd O d­
woławczy term in zakreślony oskarżonem u do spełnienia nałożonęgo nań 
w myśl § 2 art. 62 kk. obowiązku już bezskutecznie minął, nie stanow i żadne­
go uchybienia. (O . 18. I. 1935 r. N. 2 K. 1 5 9 5 /3 4 ) .

Ad a rt. 187 kk. W yrażenie , .stanowiący dowód” użyte w § 3 art. 91 
kk. przy określaniu pojęcia dokum entu wskazuje, że dany przedm iot winien 
posiadać objektyw ną w artość dowodową. Jeżeli ob jekt podrobienia nie 
stanow i dowodu w znaczeniu praw nem  w przypadku, k tóry  wym aga jako 
dowodu nie odpisu lecz oryginału ugody, jako uzasadniającego żądanie po ­
zwu, to podrobienie takiego przedm iotu nie stanowi podrobienia dokum entu 
w rozum ieniu § 3 art. 91 kk. w związku z art. 187 kk. (O . 6. V. 1935 r. 
N. 3. K. 3 8 2 /3 5 ) .

A d a rt. 204 kk. Dla zastosow ania art. 204 kk. w razie oskarżenia o u- 
życie przez spraw cę ,,przem ocy” , m ającej na celu doprow adzenie innej oso­
by do poddania się czynowi nierządnem u, niezbędnem jest ustalenie, iż prze­
mocy używanej przez spraw cę odpow iadał opór ze strony  pokrzyw dzonej, 
przyczem opór rzeczywisty i trw ały, nie zaś pozorny i chwilowy, oraz w in­
na być ustalona świadomość spraw cy, iż z takim  zdecydowanym oporem  
spotyka się ze strony pokrzywdzonej. (O . II. \Z'I. 1935 r. N. 3. K. 6 2 2 /3 5 ) .
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